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w  BITWIE POD WARSZAWĄ... CHWILA TRIUMFU, 

GDY WE WŚCIEKŁYM GALOPIE BITEWNYM NIE

PRZYJACIELSKA ARMJA ZA ARMJĄ TRZASKAŁY, 

ZMYKAJĄC W POPŁOCHU, GDY TAK NIEDAW

NO JESZCZE TRIUMFY SWOJE ŚWIĘCIŁY, Z O 

STANIE NA ZAWSZE ZWYCIĘSTWEM SIŁY DO

WODZENIA I PRACY NAD DZIEŁEM ZWYCIĘSTWA.

(JÓZEF PIŁSUDSKI «ROK 7920»)

Miotacz min 32 cm w Pasiekach, koło Lwowa

Podjazd ułański

Jeńcy bolszewiccy, prowadzeni przez przedmieścia Grodoa



ROK VII WARSZAWA. 8 SIERPNIA 1936 ROKU NR. 32

P O L S K A  P A T R Z Y  N A  N A S
PRZEMÓWIENIE GENERALNEGO INSPEKTORA SIŁ ZBROJNYCH GEN. DYW. EDWARDA ŚMIGŁEGO-RYDZA

W  czasie dzisiejszej uroczystości zapadały w serca 
nasze słowa życzeń pełne miłości do wojska, wyrazy, któ
re czerpały swą wartość i głęboką treść w naszej histo
rycznej przeszłości, w rycerskiej tradycji, wznosiły się 
na poziom wzniosłości i powagi modlitwy. Bo jest to dla 
was dzień wyjątkowy, jedyny na 
długie, długie czasy.

Pomrzemy wszyscy, daj Bóg 
na polu chwały, ale sztandar wrę
czony wam w dniu dzisiejszym —  
pozostanie. Przed nim, przy sza
bli ułańskiej niezliczone przyszłe 
polskie pokolenia służyć będą, 
wierne sławie i wielkości Polski.
Dlatego też w ten dzień wyjątko
wy ja powiem wam kilka słów.
Można mówić pod dyktatem ser
ca, albo pod dyktatem zimnego 
rozumu. Wiem, że na wasze serca 
żołnierskie można liczyć, że Pol
ska może liczyć na waszą miłość, 
że wogóle na serca polskie można 
liczyć. Dlatego też, korzystając 
z uprzywilejowanego wśród was 
stanowiska, będę mówił przede- 
wszystkiem pod dyktatem zimne
go rozumu.

Do czego zmierzają takie u- 
roczystości jak dzisiejsza? Jaki 
cel mają wogóle uroczystości i pa
rady wojskowe, łącznie z całym 
trybem i obyczajowością życia 
wojskowego? Cel ich, jak cel 
wszystkich zajęć waszych i prac, 
jest przygotowaniem was do u- 
miejętności odnoszenia zwycię
stwa. A  jeśli w dawnych czasach zwycięstwo to osią
gało się często jednym wspaniałym wysiłkiem w krót- 
kiem jakby spięciu elementów bitwy, w jedynym, brawu
rowym ataku czy szarży, prowadzonej pod zwycięskiemi 
skrzydłami sztandaru —  to dziś warunki zmieniły się 
i skomplikowały. Widzimy to zresztą we wszystkich dzie
dzinach życia. Złożoność warunków tego życia ciąży nie- 
tylko na osobistej doli każdego człowieka, ale tak samo ce
chuje życie narodów i państw.

Tych warunków nie przezwycięży się tylko sercem, 
tylko entuzjazmem, tylko brawurą, wyładowującą się 
w krótkim przeciągu czasu. Aby utrzymać się na po
wierzchni życia, potrzebne jest poza wielką energją wy
siłków, poza rozmachem i brawurą racjonalne regulowa
nie i skierowywanie energji, solidarność wykonania każ
dego poczynania, nieustępliwa wola, nió cofająca się przed 
żadnemi przeszkodami, umiejąca twardo i wytrwale zmie
rzać do wytkniętego celu.

Dzisiejsze życie, jak i dzisiejsza bitwa, składa się 
z całej sumy prac i zabiegów, które, nieefektowne na oko, 
w całości swej dają dopiero fundament wtedy, kiedy są

Uroczystość poświęcania sztandaru 7 pułku strzelców kon
nych, Na zdjęciu ofiarodawca sztandaru ks. kanonik Kru
czek w ręcza nowy sztandar yenrralaemu inspektorowi 

sił zbrojnych cen. dyw. Śmiglemu-Rydzowi

dobrze i solidnie wykonane —  dla gry entuzjazmu, pory
wów i wzniosłego zapału.

Każda czynność, nawet najdrobniejsza, musi być wy
konana z całem przejęciem się i jak najbardziej precyzyj
nie, tak jak gdyby od jej wykonania wszystko zależało.

Gdy strzelec konny czyści ko
nia, to powinien to robić tak do
brze, jak gdyby od tej czynno
ści dobro Polski zależało. Gdy 
czyści rynsztunek, karmi lub poi 
konia, czyści karabin, to niech ro
bi to tak, jak gdyby to było jedną 
z najważniejszych spraw. Gdy pa
trol idzie na zwiady, to musi pra
cować z takiem przejęciem, do
kładnością i oddaniem, jak gdyby 
zwycięstwo całej armji od tej je
go pracy zależało. Jeśli te wszyst
kie, napozór drobne czynności i 
prace będą dobrze wykonane, to 
wtedy wasza gotowość oddania 
życia dla ojczyzny, która jest tak 
niewątpliwa, będzie miała ten po
tężny skutek, że śmierć żołnierska 
na polu bitwy będzie nietylko ele
mentem bohaterstwa, ale elemen
tem zwycięskiego bohaterstwa.

A  wam, jako kawalerzystom, 
stawiam specjalne wymagania: 
mam prawo stawiać je na wyż
szym poziomie, aniżeli w stosun
ku do piechoty. Bo gdy drogi pie
choty do zwycięstwa obfitują tyl
ko w twardy a szary znój, wy za
chowaliście w swej broni jeszcze 
rycerską malowniczość i piękne 

akcesorja związane z koniem, które tak duży wpł3rw ma
ją na psychikę żołnierską.

I jeszcze jedno muszę wam powiedzieć. Pan wojewo
da, przemawiając przed chwilą, powiedział, że cała Polska 
oczy ma zwrócone na mnie. Ja twierdzę, że cała Polska 
ma oczy zwrócone na was, na armję. Czyż z tego nie pły
ną tern większe obowiązki dla was, tern silniejszy nakaz 
pracy, jak najlepszej? Wierzę w to, że potraficie w co
dziennej pracy, przygotowującej was do waszego istot
nego przeznaczenia —  do wojny wykazać twardą i nieu
stępliwą zaciętość, solidność i precyzję w każdem naj- 
błahszem nawet zajęciu, że potraficie połączyć entuzjazm, 
zapał i brawurę z czystością i dokładnością codziennej ro
boty. Wreszcie życzę wam ambicji stania się najlepszym
pułkiem i odmierzonego do tej ambicji wysiłku.

*

W  dniu 2 sierpnia 7 pułk strzelców konnych przeży
wał uroczyste chwile, związane ze świętem pułkowym 
i. wręczeniem sztandaru, ufundowanego przez Polonję 
Amerykańską. Sztandar ten przywiózł z Ameryki ksiądz 
kanonik Kruczka, proboszcz parafji polskiej w Passaic



W ręczen ie 7-mu pułkowi strzelców konnych sztandaru, ofiarowanego przez Po- 
lonję amerykańską. Generalny inspektor sił zbrojnych generał dyw izji Śmigły* 
Rydz w  otoczeniu inspektora armji generała Rómmla i zastępcy I wiceministra 

spraw wojskowych generała Regulskiego, przechodzi przed frontem pułku

pod Nowym Jorkiem, przybyły do Polski wraz z księdzem 
proboszczem Trauką.

W  rannych godzinach przybył do Poznania generalny 
inspektor sił zbrojnych generał Śmigły-Rydz, powitany 
na dworcu kolejowym przez przedstawicieli władz wojsko
wych z generałem Knoll-Kownackim oraz przedstawicieli 
władz cywilnych z wojewodą Maruszewskim i prezyden
tem Więckowskim na czele. Po powitaniu generał Śmigły- 
Rydz w towarzystwie, zastępcy wiceministra spraw woj
skowych pułkownika Regulskiego oraz inspektora armji 
generała Rómmla udał się powozem, zaprzężonym w czte
ry siwe konie, poprzedzany przez szwadron 7 pułku 
strzelców konnych, na stadjon hippiczny. Po drodze na 
stadjon organizacje przysposobienia wojskowego utwo
rzyły szpaler, domy przybrano obficie zielenią i flagami 
narodowemi. Mimo ulewnego deszczu na ulicach zgroma
dziły się tłumy publiczności, wznoszące entuzjastyczne 
okrzyki na cześć Naczelnego Wodza. Na stadjonie hippicz-' 
nym stanął w rozwiniętym szyku 7 pułk strzelców kon
nych, poczty sztandarowe brygady kawalerji poznań
skiej oraz kompanje poznańskiej dywizji piechoty. Po 
przybyciu generała Śmigłego-Rydza dziekan garnizonu 
poznańskiego ksiądz Wilkanc odprawił uroczystą mszę 
świętą. Przed ołtarzem zajął miejsce generalny inspektor 
sił zbrojnych, za nim wojskowi i tłumy publiczności 
z władzami miejscowemi na czele.

Po mszy świętej nastąpiło poświęcenie sztandaru, 
który ksiądz kanonik Kruczka wręczył w imieniu Pólonji 
Amerykańskiej generalnemu inspektorowi sił zbrojnych, 
podkreślając w pięknych i podniosłych słowach, przepojo
nych uczuciem patrjotyzmu, że sztandar został ufundo
wany z datków całej parafji. Nasi rodacy ze Stanów Zjed
noczonych Ameryki Północnej darem tym chcieli dać wy

raz swego przywiązania do idei obrony narodowej —  do 
wojska polskiego, jego Naczelnego Wodza, dziedzica spu
ścizny po Marszałku Piłsudskim.

Odbierając sztandar z rąk księdza Kruczki generał 
Śmigły-Rydz wręczył sztandar dowódcy 7 pułku strzelców 
konnych i wygłosił przytem następujące przemówienie:

„Panie pułkowniku! Oddając w ręce pańskie ten 
piękny i dumny sztandar, który jako wiano drogocenne 
przywiózł ze sobą gorący, silny, patrjotyczny, żywiący 
miłość głęboką dla Polski, miłość głęboką dla armji, wy
siłek i ofiarność Polonji Amerykańskiej —  życzę siódme
mu pułkowi strzelców konnych, aby ten sztandar, przeby
wając w pułku po wieczne czasy, nigdy nie doznał naj
mniejszego uszczerbku i ujmy na honorze, aby zawsze zo
stawał w atmosferze wysokich cnót żołnierskich pułku, 
aby królował wśród żołnierskich, wiernych serc, aby sta
le towarzyszył pułkowi wśród powodzenia i żołnierskiej 
sławy“.

Pułkownik Kownacki odebrał na klęczkach sztandar 
z rąk Naczelnego Wodza, poczem złożył uroczyste ślubo
wanie. Orkiestra odegrała hymn narodowy.

Uroczystość zakończyło udekorowanie księdza Krucz
ki przez Naczelnego Wodza orderem Polski Odrodzonej, 
dekoracja miasta Poznania, reprezentowanego przez pre
zydenta Więckowskiego, odznaką honorową pułku oraz 
defilada.

Podczas uroczystości panował bardzo podniosły na
strój, który jeszcze wzrósł w czasie obiadu żołnierskiego, 
który się odbył w ujeżdżalni pułku. Na obiedzie tym zgro
madzili się Naczelny Wódz w otoczeniu wszystkich ofice
rów i żołnierzy oraz wszyscy uczestnicy obchodu.

W  czasie obiadu przemawiali: dowódca Okręgu Kor
pusu generał Knoll-Kownacki, wojewoda Maruszewski, 
generał Zahorski, prezydent Więckowski, gospodarz uro
czystości pułkownik Kownacki, wreszcie ksiądz kanonik 
Kruczka, który w pięknych słowach odmalował miłość Po
laków z za oceanu do Wojska Polskiego i do jego Wodza 
generała Śmigłego-Rydza. Wszystkie przemówienia były 
rzęsiście oklaskiwane i często przerywane okrzykami na 
cześć Naczelnego Wodza. Wkońcu przemówił generał Śmi
gły-Rydz, którego przemówienie podajemy na 1-ej stronie.

Po przemówieniu generalnego inspektora sił zbroj
nych zerwały się długo nie milknące okrzyki na jego 
cześć.

Po południu odbyły się zawody konne pułku, a wieczo
rem wielki raut w ratuszu, wydany przez korpus oficerski 
pułku.

SYMBOL ROCZNIC SIERPNIOWYCH
Sierpień jest i będzie dla nas, żołnierzy, miesiącem 

wzruszeń najgłębszych i rocznic sercu najdroższych. To 
przecież miesiąc największych naszych zwycięstw. Zwy
cięstw, które naród wprzód odniósł nad samym sobą, nad 
duchem własnym, by potem zebrać swe siły, odrodzone 
tern zwycięstwem, uderzyć, odnosząc triumf ostateczny, 
triumf największy w dotychczasowych swych dziejach.

W  rozpatrywaniu tych narodowych przeżyć i pamią
tek trudno dziś, już przecież po latach kilkunastu, nie do- 
stzegać znamion symbolu. Zapewne, nad strażą dat, bi
tew, wielkich wydarzeń, swego czasu stała zwykła logika 
wypadków: 6 sierpnia r. 1914 wyszliśmy w garść ludzi 
za Józefem Piłsudskim w pole, idąc w nieznane, a obala
jąc po drodze pierwszy słup wbitego w żywe ciało Polski 
kordonu zaborów, dnia 15 sierpnia r. 1920, a więc w sześć 
lat i dziewięć dni później odnieśliśmy pod rozkazami Jó
zefa Piłsudskiego zwycięstwo w bitwie pod Warszawą’, 
decydujące o losach stolicy, kraju, cywilizacji zachodniej, 
o naszem być czy nie być!...

Tak więc na kalendarzu naszym dziwnie blisko, prze
dzielone okresem ledwie kilku dni, zbiegają się te dwie 
sierpniowe daty, dwie rocznice sierpniowe, zamykające 
jakby i kończące pewien okres naszego życia, zawarty 
między rokiem 1914 a rokiem 1920, okres walki czynnej, 
orężnej o Polskę, okres tworzenia polskiej siły zbrojnej, 
która przecie w walce o wolny byt narodowy narobiła 
się, w ogniu bitew z niemowlęcia w wiek męski dojrzała, 
stała się fundamentem naszego dzisiejszego wojska naro
dowego.

Zapewne, datę 6 sierpnia, którą tu za początek 
uważamy, poprzedza długi okres pracy przygotowawczej, 
w którym Józef Piłsudski przedewszystkiem samego sie
bie do walki o Polskę sposobi, potem zbiera wokół siebie 
odpowiednich ludzi, kształci ich w sztuce wojennej, ale 
przecie w sztuce tej wszystko co żywe, co istotne, co daje 
rezultaty, to praca w polu, a więc dopiero pierwszy marsz 
bojowy, pierwsze rozpoznanie sił nieprzyjaciela i pierwsza 
bitwa są tu prawdziwym początkiem... Wiemy również
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dobrze, iż działa nasze, które w dniu 15 sierpnia zagrzmia
ły zwycięstwem, pracować musiały po dniu tym jeszcze 
przez długi okres miesięcy: po wielkiej bitwie nad Wisłą, 
przed zwycięstwem ostatecznem, kończącem tę wojnę, 
stoczyć musieliśmy jeszcze ciężką, długą i krwawą, wielką 
bitwę nad Niemnem. Ale przecież rozumiemy to wszyscy 
dobrze, iż bez Wisły nie byłoby Niemna. Wiemy, iż bitwa 
niemeńska jest w istocie rzeczy jedynie pełniejszem, idą- 
cem dalej w głąb wykorzystaniem tego, co osiągnięte zo
stało w przełomowych dniach sierpniowych. Przełom! 
Po długim odwrocie od Dźwiny i Dniepru po Wisłę, zwrot 
w miejscu, opanowanie się wewnętrzne żołnierza, który 
wczoraj jeszcze się cofał, dziś znów naprzód biegnie 
i uderza, odrodzenie się niemal cudowne wiary w siebie, 
w swe siły całego niemal narodu, oto co przychodzi nam 
dziś na pamięć, gdy myślimy o dniu naszego sierpniowego 
zwycięstwa nad Wisłą. W  dniu tym żołnierz nasz, w opar
ciu o swój naród, odniósł zwycięstwo nietylko najwięk
sze w dziejach oręża polskiego, ale i najbardziej zrozu
miale dla najszerszych naszych mas społecznych, najbar
dziej namacalne. W  momencie nadciągającej pozornie 
nieuchronnej klęski, gdy mury stolicy od armat wroga 
drżały, gdy wszystkie serca ściskały się trwogą —  czyn 
żołnierski zdawał się odmieniać drogi przeznaczeń.

Tak więc, myśląc o dniu 6 sierpnia będziemy zawsze 
pamiętali, iż był to moment, w którym naród wielki, 
zmordowany wiekiem niewoli, zawiedziony cał5mi szere
giem nieudanych, kończących się zawsze klęską powstań 
i w siły swe wątpiący —  przecież jakby cudownie odmie
nił się psychicznie, wyłonił z siebie, pierwszy od śmierci 
Traugutta, a więc od półwiecza, czyn męski, wyrzucił 
z siebie dla zbawienia własnego pierwszą garść żołnierza, 
garścią tą ruszył do walki...

I podobnie, jak w odrodzeniu wewnętrznem, jak
0 zwycięstwie nad samym sobą, będziemy zawsze my
śleć o dniach sierpniowych roku 1920, kiedy to w zmę- 
czonyni wojną, opuszczającym już dłonie narodzie, zbu
dziła się znów, jakby cudem, wola zwycięstwa.

W  otwartem i zamkniętem temi dwoma zwycięstwa
mi sześcioleciu narodził się, jak to już wspomnieliśmy
1 dojrzał do swego wieku męskiego żołnierz polski. Całych, 
długich lat sześciu, między dwiema temi datami, trzeba 
było, by z kolebki kadrowej żołnierz ten dorósł do wiel
kiej armji, ale by też zebrał się cały. Czyż nie jest tu znów 
głębokim symbolem fakt, że dopiero w bitwie warszaw
skiej walczą wreszcie obok siebie, ramię w ramię, na 
wspólnym odcinku frontu, wszystkie, tworzone w przecią
gu długich lat sześciu formacje polskie? Przecież jedne 
z najlepszych naszych oddziałów, pułki syberyjskie, sfor
mowane daleko na wschodzie, przechodzące całą gehennę 
powrotu do siedzib ojczystych, zdążają dopiero i idą wraz 
z oddziałami, wiodącemi swój ród żołnierski z daty 6 sier
pnia roku 1914, w sierpniu roku 1920 na poiu bitwy 
o stolicę.

O tern, iż dopiero w sierpniu roku 1920 zebrał się 
we wspólnej, bojowej i —  zwycięskiej robocie cały, jak 
jest, tworzony wszędzie, gdzie miłością ojczyzny biło ser
ce polskie, żołnierz polski, musimy także pamiętać.

A  nie wolno nam w rozpamiętywaniach tych, jakże 
szczególniej w dobie dzisiejszej krzepiących, zapominać 
o postaci Tego, który był początkiem i źródłem wszyst
kiego, który dnia 6 sierpnia roku 1914 porwał nas za sobą, 
zmusił do walki zbrojnej o wolność Ojczyzny i który 
w sześć lat później, w momencie upadku sił, natchnął nas 
nową wiarą w zwycięstwo.

Ten Wielki, Pierwszy Żołnierz Odrodzonej Polski 
czuwa dziś na straży naszej narodowej chwały. Wówczas, 
wiodąc nas do zwycięstw, odwracał koło historji, decydo
wał za nas, czy Polska ma być małem czy wielkiem pań-

Poświ^cenie buławy marczałkowskiej, w ręczonej I Marszałkowi Polski Józefow i 
Piłsudskiemu, zwycięskiemu W odzow i w w ojn ie polsko-rosyjskiej w roku 1920

stwem, przywracał blask dotknięciem swej dłoni polskiej 
buławie.

Gdy dziś patrzymy na nas samych, na wielkie, silne, 
piękne wojsko polskie, na naszą broń pancerną, na klucze 
unoszących się w powietrzu nad naszemi głowami naszych 
orłów stalowych, na strzegące wybrzeży naszych nowocze
sne nasze okręty wojenne i groźne łodzie podwodne, 
rosnące wciąż w sile i w liczbie, nie możemy nie przypo
mnieć tu znowu pewnej chwili symbolicznej, tego końco
wego momentu dla walk z omawianego tu sześciolecia, 
kiedy to wobec zwycięskiego, zebranego wojska, w mu- 
rach radosnej stolicy, najmłodszy wiekiem żołnierz wrę
czał Żołnierzowi Najstarszemu, Zwycięskiemu Naczelne
mu Wodzowi i Naczelnikowi Państwa —  dar wojska, 
marszałkowską buławę. Moment ten był radością żołnie
rza i triumfem Wodza. Tworzył w Polsce nową godność—  
Pierwszego Marszałka Polski. Miał znów znaczenie głębo
ko symboliczne: podnosił z zapomnienia i kładł na wła
ściwe miejsce starą buławę hetmaństwa polskiego. Gdy 
przypomnimy tu te najtragiczniejsze momenty, kiedy 
buława ta z rąk Kościuszki na polu Maciejowic wypadła, 
kiedy uczciwą, ale niezdolną przecie dłonią podnosi ją 
Wawrzecki poto tylko, by rzucić ją na rynku małego 
miasteczka Radoszyc, kiedy w listopadzie roku 1794 
rozprzęgło się już i rozlazło ostatecznie wszystko i okres 
dawnej Polski zamknął grobem trzeciego rozbioru rok 
1795 —  nie możemy bez najgłębszego wzruszenia myśleć 
o nowych naszych sierpniowych rocznicach, kiedy buła
wa ta zajaśniała blaskiem potężniejszym, niż kiedykol
wiek.

Dziś, między królami odpoczywa na Wawelu Ten, 
który z prochu niewoli podjął symbol hetmaństwa i naj
większym triumfem na nowo go uświęcił.

A  myśląc o Nim, o Jego zwycięstwach, wydaje nam 
się, że słyszymy dziś po latach, jakby to wczoraj było, 
słowa Jego noworocznego rozkazu z dnia 31 grudnia ro
ku 1920, zamykającego okres wojny, a otwierającego 
okres pracy pokojowej, słowa, brzmiące dziś jakby naka
zem testamentu, w których uczy On nas, iż:

„Żołnierz swą pracą pokojową, doskonaląc rzemio
sło żołnierskie, dać musi Polsce poczucie, że chwile słabo
ści nie istnieją dla jego Ojczyzny, że wszyscy obywatele 
kraju spokojnie pracować mogą, nie doznając trwogi i nie
pokoju, że jakakolwiek piędź ziemi ojczystej stać się mo
że pustynią czy ruiną od najazdu wroga.

Karol Koźmiński
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EPIZOD WOJENNY 8 BATERJI 14 PUŁKU ART. POLOWEJ
ZDARZENIA PODCZAS WYPADU Z PRZYCZÓŁKA BOBRUJSKIEGO NA STOŁPISZCZE, OPISAŁ KPT. GADOMSKI W STYCZNIU 1930 R.

W  końcu maja 1920 r. zaczęły napływać przez kon
fidentów wiadomości, że przed odcinkiem frontu, zajmo
wanego przez 14 dywizję piechoty wlkp., szczególnie w re
jonie Bobrujska, gromadzą się i przegrupowują znaczne 
świeże siły bolszewickie. Chodzą wieści o tajnych przy
gotowaniach przeciwnika, który zamierza w najbliższym 
czasie wykonać na większą skalę zorganizowane natarcie 
na przyczółek mostowy Bobrujska.

Miasto Bobrujsk jest bowiem środkiem działania 
14 dywizji i zarazem siedzibą dowódcy jej —  generała Ko
narzewskiego. Wiedzą dobrze bolszewicy, że tu jest serce, 
więc najżywotniejszy punkt skomplikowanego organizmu 
dywizji. Wiedzą, że tu się koncentrują wszystkie nici
1 sprawy, począwszy od operacyjnych, a kończąc na zaopa
trzeniu. Tu wszakże jes ten, tak nieoceniony węzeł kole
jowy, owo idealne oparcie, umożliwiające dywizji przez 
długie miesiące i mimo ostrej zimy, niezłomną postawę 
obronną nad Berezyną.

O, jak usilnie pragnęliby bolszewicy wyrzucić nas tu 
z równowagi. Przez przeciąg dziewięciu miesięcy, od za
jęcia w dniu 28 sierpnia 1919 r. linji zachodniego brzegu 
Berezyny do chwili obecnej nie udało im się ani razu po
ważnie zagrozić granitowej wprost postawie obronnej na
szej dywizji, opartej o tę rzekę, przedstawiającą dużą 
przeszkodę naturalną dla przeciwnika.

Liczne wypady, przeprowadzone w różnych miejscach 
na przedpolu frontu dywizji, a szczególnie wypady z przy
czółka mostowego pod Bobrujskiem, trzymają przeciwni
ka w ciągłem napięciu i czujności. Bolszewicy trzymani 
są w bezpiecznej odległości przez załogę całego systemu 
okopów dobrze wykończonych, przez zawiłą sieć zasiek 
kolczastych oraz przez silną, gęsto rozstawioną i dobrze 
okopaną artylerję przedmościa.

Choć doświadczeni nieraz krwawą odprawą, próbują 
bolszewicy wszakże jeszcze raz szczęścia. Pragną choć 
może zrazu nie zdobyć miasta, to bodaj wpierw podsunąć 
się tak, by móc ogniem swej artylerji dosięgnąć miasto, 
cytadelę, pełną naszych rezerw, oraz bombardować dwo
rzec, co musiałoby poważnie zagrozić skomplikowanie 
zorganizowanemu systemowi całego wielkiego aparatu 
dywizji.

Celem stwierdzenia szczegółów ugrupowania sił bol
szewickich na północno-wschodnim przedpolu przemościa 
oraz dla przeszkodzenia przeciwnikowi w organizowaniu 
akcji na Bobrujsk i wytrącenia mu inicjatywy z ręki, do
wódca dywizji zarządza na noc z 3 na 4 czerwca 1920 r. 
znowu jeden z wypadów, który ma być przeprowadzony 
dwiema grupami w rejon miejscowości Kosulicze —  Stoł- 
piszcze. Grupa północna pod dowództwem podpułkowni
ka Paszkiewicza ma działać od strony północno-zachod
niej na Kosulicze. Dla wsparcia jej przeznaczona jest
2 baterja 14 pułku artylerji polowej wielkopolskiej.

Grupa południowa pod dowództwem kapitana Łę- 
gowskiego ma zadanie uderzyć od strony południowo- 
wschodniej na Stołpiszcze. Grupa ta składa się z III ba- 
taljonu 56 pułku piechoty wielkopolskiej, 7 i 8 kompanij 
strzeleckich oraz 2 i 4 kompanij karabinów maszynowych 
tegoż pułku. Do wsparcia jej przydzielona zostaje 8 ba
terja 14 pułku artylerji polowej wielkopolskiej.

Manewr wypadu polega na zaskoczeniu nieprzyjacie
la w rejonie Kosulicz i Stołpiszcz obiema grupami flan
kowe z dążeniem do natychmiastowego wtargnięcia kon
centrycznie na jego tyły. W  rejonie tych miejscowości 
mają się zamknąć nasze żelazne kleszcze, w których po
trzasku należy się spodziewać sutej zdobyczy wojennej. 
Podejście ma być przeprowadzone w największej tajemni

cy, by nie wzbudzić czujności wroga, względnie by go 
przeawcześnie nie spłoszyć.

Obie grupy wyruszają po ciepłym, słonecznym dniu 
po zachodzie słońca i przekroczywszy nasze pierwsze linje 
okopów każda ostrożnie podąża w nakazanym kierunku.

Grupa północna maszeruje pod osłoną nocy przez 
Domanowszczyznę i Podrzecze na Kosulicze. Grupa po
łudniowa wyrusza o godzinie 22.30 z Jasnego Lasu przez 
Pierjegony na Ciejkicze. Szosę mohylowską, najbliższą 
linję na Stołpiszcze, która oczywiście pilnie strzeżoną jest 
przez czaty bolszewickie, omija się.

Dla zachowania jak najdłużej sekretu podejścia, prze- 
smykuje się oddział południowy drogami chwilami pra
wie niemożliwemi do przebycia. Marsz jest miejscami 
niezmiernie mozolny i trwa przez całą noc.

Nieprzyjaciel widocznie nic zupełnie nie przeczuwa. 
Często, dla upewnienia się z kierunku szosy, prowa
dzącej z Bobrujska na Mohylew, przeprowadza on swą 
artylerją tej nocy ogień nękający na północną część po
zycji naszego przyczółka. Nękanie przeprowadza, jak się 
później okazuje, bolszewicka baterja, stojąca na pozycji 
opodal skrzyżowania szosy mohylowskiej z polną drogą, 
wiodącą od wioski Ciejkicze do miejscowości Stołpiszcze. 
Swe zadanie wykonywa owa baterja raptownemi napada
mi ogniowemi z nieregularnemi przerwami.

Bolszewickiej baterji odpowiada co pewien czas jed
na z naszych bateryj ciężkich z nad szosy. Uczestnicy noc
nej wyprawy w grupie południowej są, w obecnie panu
jącej ciszy, w możności śledzić dość dokładnie ów poje
dynek artyleryj podczas całego marszu, a zwłaszcza pod
czas końcowego zbliżania się do rejonu zajętego przez 
bolszewików. Odległość od naszego przyczółka do rejonu 
Stołpiszcz wynosi mniej więcej około czternastu kilome
trów.

W  miarę zbliżania się pod wioskę Ciejkicze z odbły- 
sków coraz dokładniej określić można było stanowisko 
baterji nieprzyjacielskiej. Huk odstrzałów doskonale za
cisza mimowoli niekiedy wytworzony turkot naszych 
dział. Oddział wypadowy zbliża się do nieprzyjaciela wą- 
skiemi drożynkami, które częściowo prowadzą przez te
ren bagnisty, tak że działa 8 baterji chwilami grzęzną 
nieomal pod osie. Raz jeden trzeba było powyprzęgać ko
nie od dział, gdyż pogrzęzły i niektóre z nich się pooba- 
lały. Przyszło obsłudze wyciągać linami tak konie jak 
i armaty. Krzyki i nawołjrwania podczas tych tarapatów 
zagłusza znowu huk nieprzyjacielskich dział. Dzięki jed
nak tym trudom oddział nasz zdołał zajść niepostrzeże
nie na tyły przeciwnika.

W  mijanych wioskach dowiedziano się od ze snu 
wyrwanych, wystraszonych chłopów, że Stołpiszcze obsa
dzone są świeżo przez liczną piechotę bolszewicką i że 
tamże znajduje się kilka samochodów pancernych, a na
wet widziano czołgi.

O pierwszym brzasku dnia osiągnął oddział kapitana 
Łęgowskiego skraj lasu pod wioską Ciejkicze. Bolsze
wicka bater ja jeszcze wykonywa swe zadanie nic nie prze
czuwając. Z lasku widać z odbłysków dokładnie jej sta
nowisko. Teraz rozwidnia się z każdą chwilą coraz bar
dziej. Nasza piechota wnet przebiega wioskę i uderza na 
strzelającą baterję z jej lewej flanki i w plecy. Odległość 
do niej jest stąd najwyżej tysiąc metrów. Mimo zachowa
nia podczas podejścia możliwie największej ciszy, nie 
udaje się zabrać baterji z obsługą. W  ostatnim momencie 
zdołali bolszewiccy kanonierzy zbiec. Działa zostały bez 
strzału i walki w rękach naszej piechoty.
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Rok 1920. Kolumna taborowa

Równocześnie z zaatakowaniem baterji bolszewickiej, 
kompanje III bataljonu, dowodzone przez samego dowód
cę grupy kapitana Łęgowskiego, rozczłonKowują się z wio
ski Ciejkicze i ruszają do natarcia na Stołpiszcze. Natar
cie prowadzone jest z południa i południowego wschodu 
na wieś. Tymczasem dzień rozpoczyna się na dobre świe
żym i słonecznym porankiem.

Wydzielony pododdział 7 i 8 kompanij pod dowódz
twem podporucznika Frydera zabezpiecza natarcie III ba
taljonu od wschodu. W  tym celu obsadza szosę mohylew- 
ską około półtora kilometra na południe od gospodarstwa 
Koczerycze. Szosa ta biegnie prosto jak strzała od Bo
brujska do samego Mohylewa w kierunku północno- 
wschodnim.

Wedle założenia oddział północny musi się w tej 
chwili znajdować w rejonie Kosulicz. Zupełnie planowo 
zaczynają działać dźwignie naszych dobrze zasadzonych 
kleszczy. Pododdział podporucznika Frydera, zająwszy 
szosę het na wschód powyżej działania III bataljonu, unie
możliwił bolszewikom odwrót, któryby zamierzali prze
prowadzić na szosę ku miejscowości Starosiele. Odcięta 
jest droga ze Stołpiszcz, wiodąca w kierunku północno- 
wschodnim do szosy na gospodarstwo Koczerycze.

III bataljon zamyka swym marszem zbliżania nie
przyjacielowi wszystkie polne drogi z Stołpiszcz w kie
runku południowym i południowo - wschodnim do szosy. 
Pozostaje przeciwnikom walczyć lub szukać ocalenia 
przez lasy i bagna na północ na Sieliszcze.

Gdy rozczłonkowany III bataljon dążył ku szo
sie, 8 baterja stanęła w ukryciu przy północnym 
wylocie wsi Ciejkicze. Dowódca baterji podporucz
nik Ozdowski znajduje się na urlopie, więc baterję pro
wadzi w zastępstwie podporucznik Krysztofiak. W  tej 
chwili znajduje się on przy dowódcy natarcia. Dotychczas 
kontaktu z wrogiem niema. Jednak bolszewiccy kanonie
rzy zdążyli już zaalarmować swoich w Stołpiszczach. Nie
przyjaciel, widząc się zaatakowanym z południa i wiedząc 
widocznie też o zagrożeniu na swych tyłach na szosie 
(przez pododdział podporucznika Frydera), chce przede
wszystkiem otworzyć sobie drobę odwrotu.

Nagle pojawiają się tam na szosie dwa automobile 
pancerne, które przybyły ze Stołpiszcz. Widząc się odcię- 
temi od Starosieła przez kompanje podporucznika Fryde
ra, wpadają z impetem na niego. Natychmiast rozpoczy
na się zacięta, nierówna walka naszych dzielnych piechu
rów z tymi ruchomemi stalowemi forteczkami. Najwi
doczniej sytuacja dla nich staje się coraz gorsza, wobec 
nadzwyczaj dzielnej postawy naszych piechurów, gdyż 
niebawem jeden z nich, przedarłszy się, 'salwuje się 
śpieszną ucieczką. Z chwilą pojawienia się aut, śpiesznie 
nadjeżdża goniec z rozkazem podporucznika Krysztofia-

ka do baterji pod wioskę Ciejkicze. Gęsta strzelanina ną 
wschodzie, dobrze słyszana przy III bataljonie, powoduje 
wysłanie plutonu dział do wsparcia podporucznika Fry
dera. Natychmiast pierwszy pluton dąży galopem przez 
pola w tym kierunku i ujrzawszy automobil pancerny, zaj
muje odpowiednie otwarte stanowisko, by go zwalczyć na
tychmiast jak najskuteczniej. Pluton oddaje parę tylko 
strzałów na jeden widoczny samochód pancerny, gdyż wi
dać jak piechota nasza zdołała się już zbyt blisko pod
sunąć do niego. Dalsze strzelanie byłoby zbyt niebezpiecz
ne dla naszych.

Samochód pancerny stanął. Jego cztery karabiny 
maszynowe zieją strasznym ogniem w koło siebie. Gęsty 
grad kul zadaje piechocie poważne straty. Tu pada wśród 
kilkunastu rannych i zabitych dowódca 10 kompanji pod
porucznik Półchłopek. Tu zostaje ranny podporucznik 
Fryder, któremu kula rozgruchotawszy zegarek, zdołała 
jeszcze naruszyć jelita. Na widok padających współtowa
rzyszy walczą dzielni piechurzy z tern większem zacię
ciem.

Jak lwy rzucają się w kilku na wóz pancerny, nie zwa
żając na jego śmiercionośną kośbę. Dapadają go sierżant 
Cieślik i Bauer oraz kapral Jakubowski i rzucają granaty 
ręczne do jego wnętrza. Parokrotnie bolszewicka obsługa 
zdążyła wyrzucić nasze granaty. Wreszcie sierżant Cie
ślik przez otwór w strzelnicy w pancerzu pakuje granat, 
przytrzymując go chwilkę. Granat eksploduje i szarpie lub 
rani całą obsługę wozu. Pancerny automobil zdobyty. 
Widnieje na nim napis ,,Ural“. Uzbrojenie jego tworzą 
cztery ciężkie karabiny maszynowe oraz jedno działo po
łowę rosyjskie. Działo to podczas zaskoczenia jednakowoż 
nie strzelało, nie mając widocznie dostatecznego sektora 
działania.

W  czasie opisanego wydarzenia, drugi pluton dział, 
stojący dotychczas jeszcze pod Ciejkiczami, ruszył i po
suwa się drogą polną nieco za prawem skrzydłem III ba
taljonu. Prawe skrzydło pierwszego rzutu napotyka wre
szcie po przekroczeniu szosy na czołowe elementy nie
przyjaciela. Pierwszy rzut naszej piechoty posuwa się bez 
wielkiego oporu i dochodzi właśnie o jakie pięćset metrów 
do miejscowości Stołpiszcze. Drugi pluton dział, podąża
jąc za piechotą, zmuszony jest galopem i pojedyńczo prze
jeżdżać przez szosę, z powodu dość gęsto świszczących 
kul z trwającej wciąż walki kompanij podporucznika Fry
dera z pancernym wozem. Zjechawszy z szosy, posuwa 
się on w terenie znacznie niżej położonym od szosy. Na 
prawo od wąskiej dróżki, prowadzącej do Stołpiszcz jest 
teren bagnisty i w niektórych miejscach rzadko zakrza- 
czony. Mniej więcej na wysokości plutonu dział wysuwa
ją się części odwodu bataljonu.

Wtem słychać w piechocie wołanie, że bolszewicki 
automobil pancerny wyjechał właśnie nagle ze Stołpiszcz. 
I rzeczywiście widać go szybko jadącego ku nam. Prze
jeżdża on gładko przez naszą linję piechoty, ostrzeliwu- 
jąc się swym karabinem maszynowym na wszystkie stro
ny i dąży polną drogą w kierunku szosy wprost na nasz 
drugi pluton dział. Widać go stąd. Kanonierzy odczepia
ją działa natychmiast na miejscu i zaraz potem oddaje 
trzecie działo kilka strzałów na dalszą odległość, mniej 
więcej tysiąc dwustu metrów od auta. Auto bolszewickie 
wciąż jadąc ku nam, znika w pewnej dolince za zakrywa
jącym go przed naszym wzrokiem pagórkiem. Po nieja- 
kimś czasie wyłania się znowu zza pagórka w odległości 
już tylko około stopięćdziesiąt metrów. Jego karabin ma
szynowy zaczyna działać i gęsty deszcz świszczących kul 
pada na działa, konie i piechotę. Piechota, tym gwałtov/- 
nym ogniem odepchnięta, odskakuje odruchowo za szosę. 
Konie z przodkami, znajdujące się po odczepieniu opodal 
dział tulą uszy, rzucają silnie łbami i zaczynają się gwał
townie zrywać. Jezdni widząc, że ich w wytwarzającym
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się groźnym zamęcie już dłużej nie zdołają powstrzymać, 
odruchowo odgalopowują z przodkami za szosę. Szosa 
tworzy dla nich idealny wał ochronny. I szczęście, gdyż 
gdyby nie szosa, zesiekłby bolszewik wszystko do szczętu.

Karabin maszynowy szybko zbliżającego się wozu 
pancernego wściekle wciąż trajkocze i siecze. Dolne tar
cze ochronne dział, gęsto trafiane, drżą i łoskoczą. Pod
porucznik Krysztofiak w tej chwili doskakuje do działa, 
przytrzymuje bombardjera Bednarka Józefa, rozkazuje 
mu zupełnie dokładnie i spokojnie wycelować. Pada strzał 
na odległości około 120 metrów. Ten chybia, okazuje się 
długi. Widać kłęb dymu za autem, które bieg swój przy
śpiesza jeszcze. Ponowne celowanie. Chwila wyczekiwa
nia strzału wydaje się być wiecznością. W  tych momen
tach podporucznik Krysztofiak układa sobie w głowie co 
należy zrobić, gdyby i ten strzał chybił. Ucieczka byłaby 
tu zgubną. Maca się za rewolwer przy pasie i zamierza, 
podskoczywszy do auta, gdzie jest się bezpiecznym przed 
jego karabinem maszynowym, działać na obsługę. Zamie
rza przez jakąkolwiek bądź lukę rewolwerem zgrozić 
względnie unieszkodliwić obsługę. Myśli te oczywiście 
trwają ułamki sekundy.

Wreszcie pada drugi strzał na odległości już tylko 
pięćdziesięciu kroków. Pocisk rozrywa się pod chłodnicą 
i motorem auta. Wóz staje. Karabin maszynowy zza pan
cernej ściany rozszalał się do reszty i zieje wściekłym 
ogniem po tarczach dział. Na chwilę otwierają się 
drzwiczki auta i widać wyzierającego z nich kierowcę.

Drzwiczki znowu zawarły się. Wtem pada trzeci strzał, 
który szarpie całą obsługę wozu nieomal na strzępy. Skła
dała się ona z pięciu żołnierzy bolszewickich.

Niebezpieczeństwo minęło. Po niejakim czasie wkro
czył III bataljon z południowej strony do Stołpiszcz, tu 
dostaje się w nasze ręce jeden samochód ciężarowy z za
pasem benzyny w beczkach oraz dwa samochody osobo
we. Około godziny siódmej rano strzelanina piechoty za
milkła.

Następuje powrót szosą do Bobrujska. Dowód
ca dywizji generał Konarzewski spotyka w Bobruj- 
sku zwycięskie oddziały przy moście przez Berezynę 
i dziękuje im za ich dzielność i poświęcenie. Zdobycz za
brana bolszewikom jest okazała. Wprowadzono do Bo
brujska trzy działa zdobyte, dwa auta pancerne wleczo
ne częściowo przez zdobyty samochód ciężarowy. O wła
snej sile poruszają się dwa nieuszkodzone bolszewickie 
automobile osobowe. Oprócz tego zdobyto 16 karabinów 
maszynowych i przyprowadzono 50 jeńców do Bobrujska. 
Straty własne: 8 poległych oraz 16 rannych.

Komunikat prasowy naczelnego dowództwa z dnia 
5 czerwca 1920 r. brzmi następująco: „Pomimo zaciętego 
oporu, stawianego przez nieprzyjaciela, piechota wielko
polska, wspierana artylerją, rozbiła całą grupę bolsze
wicką, składającą się przeważnie z komunistów i mary
narzy. W  akcji tej zdobyto 2 samochody pancerne, dwa 
osobowe, jeden czołg i trzy działa. Odznaczyli się wybit
nie podporucznik Krysztofiak i sierżant Cieślik".

JAK SIĘ POWODZI CHŁOPOM W SOWIETACH
Sowiety są państwem robotniczo-włościańskiem, lecz 

w rzeczywistości więcej robotniczem, niż włościańskiem.
Z włościanami, z chłopami, władcy dzisiejszej Rosji stale 
miewają kłopoty.

Bolszewicy nie uznają przecież własności prywatnej, 
a całe życie chłopa opiera się na prywatnej własności.' 
Chłop —  to nie robotnik, który dziś jest tu, jutro tam, 
pracuje równie dobrze w tej, czy innej, zawsze cudzej fa
bryce, byleby miał odpowiednie warunki pracy i odpo
wiednią płacę.

Chłop pracuje na swojej ziemi swojemi narzędziami 
pracy, mieszka w swej własnej chacie, żyje z tego, co mu 
daje jego kawałek ziemi, zroszony potem jego dziadów 
i pradziadów. Chłop zrósł się z ziemią, kocha ją, nie wy
zbywa się jej z lekkiem sercem, opuszcza ją tylko wtedy, 
gdy niema już inych dróg wyjścia.

Co z warstwą chłopską mieli począć bolszewicy, gdy 
w r. 1917 objęli władzę w Rosji. Narazie godzili się na 
chłopską własność prywatną, a nawet ją powiększyli; 
wielkie majątki ziemskie po zniszczeniu dworów przeszły 
w posiadanie chłopów, którzy podzielili je między siebie.

Lecz ten stan rzeczy trwał bardzo krótko. Obawiając 
się, by zamożni chłopi nie wystąpili przeciw ich władzy, 
bolszewicy poczęli gnębić ich wysokiemi podatkami, ścią
gać daninę w zbożu i to w takich rozmiarach, że chłopom 
nie starczyło zboża na życie. Na wsi zapanował głód, chło
pi wpadli w rozpacz, zaczęli się buntować przeciw nie
ludzkim rozporządzeniom. A  wówczas ruszyły na wieś 
karne ekspedycje. Masami całemi rozstrzeliwano chło
pów, wsadzano do lochów czerezwyczajki, przesiedlano 
całe wsie o tysiące kilometrów na północ lub wschód.

Po dziesięciu latach takich rządów chwycili się bol
szewicy nowej taktyki wobec wsi. Postanowili nawet zni
szczyć i tę, obciążoną podatkami, daninami i innemi 
świadczeniami chłopską własność prywatną. Rzucono ha
sło przebudowy wsi w duchu czysto komunistycznym. Po
częto nakłaniać chłopów, by wstępowali do kolektywnych 
majątków państwowych, kołchozów  ̂ i pracowali tam''*

w charakterze robotników rolnych. Gdzie nie udało się 
stworzyć kołchozów, tam nakłaniano chłopów, by two
rzyli wielkie gospodarstwa spółdzielcze, sowchozy, w któ
rych skład wejść miała cała prywatna własność chłopów, 
a więc ziemia, inwentarz żywy, maszyny, budynki i wo
góle wszystko, z wyjątkiem przyodziewku.

To „nakłanianie" odbyło się znanemi sowieckiemi 
metodami. Znów przeszła przez wieś fala teroru. Niektó
re wsie znikły z powierzchni ziemi, a ich mieszkańcy po
wędrowali daleko na północ, trzebić puszcze o głodzie 
i chłodzie przy świście nahajki i pod grozą kuli w łeb.

Rozpoczęła się gospodarka w kołchozach i sowcho- 
zach. Na cały świat trąbiła propaganda bolszewicka, że 
teraz dopiero nastanie nowa era w życiu wsi. Chłop prze
stanie być chłopem, a stanie się uświadomionym, kultu
ralnym pracownikiem rolnym. Nie będzie już orał i bro
nował przy pomocy mizernych koników, bo pracę tę wy
konywać będą potężne traktory, pługi mechaniczne i inne 
maszyny. Znikną płoty i miedze, dzielące od siebie chłop
skie pola, a na wielkich obszarach roziwnie się na olbrzy
mią skalę planowa, racjonalna produkcja zboża.

Minęło znów kilka lat. I cóż się okazuje! Bolszewic
kie pismo „Prawda" podało w maju r. b. takie wyniki tej 
planowej, skolektywizowanej gospodarki: „Na 63 tys. ha, 
wyznaczone w okręgu Świerdłowsk pod len, zaledwie 977 
ha zostało zasianych, a na 6 tys. ha, wyznaczonych pod 
konopie, nie obsiano nawet jednego". W  całem państwie 
sowieckiem obsiano tylko 53 proc., t. j. połowę ziemi, 
przeznaczonej pod zasiew.

Tyle męki i krwi chłopskiej kosztowała kolektywiza
cja, a takie dała wyniki.

Nic dziwnego, że nowa konstytucja sowiecka wobec 
tych rezultatów komunistycznej gospodarki zagwaranto
wać chce drobnym rolnikom prywatną własność. Wracają 
bolszewicy do starego systemu. Potem —  zapewne, jak 
to zwykle u nich, zaczną się nowe eksperymenty. A  za 
wszystko zapłaci swemi cierpieniami i życiem —  rosyjski 
chłop.
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W S P O M N I E N I A  U Ł A Ń S K I E
....... Był czerwiec. Upalne słońce nurtowało swemi

jasnemi promieniami w bujnych zbożach Ukrainy. Od cza
su do czasu z południa zrywał się palący wiatr, pomyszko- 
wał w kwitnącem zbożu, a pomieszawszy się z pyłem, uno
szącym się nad łąkami, ginął gdzieś bezpowrotnie w wo
dach Teterewu. Wąską drogą, ciągnącą się pomiędzy 
dwiema ścianami dorodnych zbóż, jechało trzech ułanów. 
Konie, chociaż dość chude i zmęczone, parskały raźno, 
machając naprzemian głowami ku ziemi. Ułani w okrą
głych czapkach z amarantowemi, wypłowiałemi od słońca 
otokami, ubrani byli w zielone mundury, uzbrojeni w krót
kie karabinki i szable z pochwami, obszytemi w skórę. 
Z opalonej twarzy i swej dziarskiej postawy podobni byli 
do dawnych rycerzy kresowych. Jadący z przodu ułan, na 
koniu okrytym pianą, był widocznie dowódcą tego patro
lu. Uzbrojony w rewolwer, a na naramiennikach naszy
cia z wąskich srebrnych pasków, wyrazem twarzy i swem 
zachowaniem zewnętrznem, zdawał się mówić, że jest do
wódcą. Jeden z ułanów miał fantazyjnie przez plecy prze
wieszoną skórzaną torbę, którą przytrzymywał ręką. Z ru
chów ułanów widać było, że się gdzieś śpieszą.

—  Panie podchorąży, daleko jeszcze do tego mostu?
—  Już powinien być, zjedziemy z tej góry i już Te- 

terew.
—  A  dyć już widać rzekę —  mówił, uśmiechając się, 

drugi ułan, pokazując opaloną ręką niebieską wstęgę 
rzeki.

—  Prędzej, prędzej! —  naglił podchorąży, jadąc kłu
sem naprzód na zmęczonym ciągłemi marszami koniu. —  
Żeby tylko dostać się do mostu i pozakładać amunicję wy
buchową.

Konie już odmawiały posłuszeństwa. Ułani zrezygno
wawszy z pomocy ostróg, głosem zachęcali swoje rumaki 
do szybszego tempa. Jechali po drodze opuszczającej się 
kręto w dół rzeki, świeżość, bijąca od wód Teterewa 
orzeźwiała ułanów, łagodząc ich spieczone twarze. Na mo
ście nikogo nie było. Bolszewicy widocznie jeszcze nie 
zdążyli obejść naszego prawego skrzydła.

Brygada naszej kawalerji, zatrzymując się na odpo
czynek po uciążliwych walkach odwrotowych z pod Kijo
wa, ledwie mogła odpocząć kilka godzin, mając przed so
bą potężną przeszkodę w postaci rzeki Teterewa.

Brodów na całej rzece nigdzie niema więc i tak więk
szy oddział bolszewickiej kawalerji nie przejdzie, my
ślał podchorąży, dojeżdżając już do długiego mostu. 
I młody podchorąży wpadł w jakiś dziwny stan radości. 
Było mu tak dobrze, czuł się tak szczęśliwy, jak nigdy 
dotąd. On tu z dwoma ułanami i kostką dynamitu decy
duje o życiu czterech tysięcy ludzi i tyleż koni, tak prze
męczonych i niewyspanych. On to powołany jest do tak 
wielkiego zadania, które za wszelką cenę spełnić musi. 
Mogą na niego liczyć wszyscy koledzy, oficerowie, szwa
dron, pułk, cała brygada jazdy, cała Polska nawet. Pod
chorąży Ostrowski należał do ludzi odznaczających się 
niebywałą pogodą ducha. Prawość charakteru, szczerość 
i odwaga wyraźnie wypisane były na jego opalonej twa
rzy o regularnych rysach. Z blasku jego czarnych oczu 
biła jakaś dziwna brawura i pogarda śmierci. Cała zre
sztą sylwetka Ostrowskiego harmonizowała jak najści
ślej z walorami jego duszy i charakteru. Wysoki, szczu
pły, o uwydatniającej się do przodu klatce piersiowej, po
dobny był do posągów klasycznych. Lubiany był przez 
wszystkich. Dawniej w domu i w szkole, a teraz w szwa
dronie i w pułku nawet. Wszędzie promieniował swoim 
przykładem i zaletami charakteru. U  kolegów mając wy
bitny autorytet potrafił w krótkim czasie pozyskać dla 
swej osoby szacunek i bezgraniczne zaufanie, szczególnie

u ułanów. Podczas walk do bardziej bojaźliwych żołnie
rzy umiał tak przemówić, że każdy z nich szedł tam, gdzie 
mu kazano, by tylko nie zasłużyć na miano tchórza lub 
łazika. Dowódca brygady wiedział komu powierzyć tak 
odpowiedzialne zadanie. Znając przymioty Ostrowskiego, 
uważał, że on w zupełności podoła ciężkiemu zadaniu, ja
kie nasuwało się w razie przejścia kawalerji bolszewic
kiej przez most Teterewu. Zabrano się szczerze do pracy. 
Ostrowski sam podłożył dynamit pod most. Jeden z uła
nów przeciągnął od materjału wybuchowego kabel, drugi 
trzymając trzy konie stał o kilkadziesiąt kroków od mo
stu w małym parowie, obserwując z uwagą las na prze
ciwległym brzegu rzeki. Słońce promieniowało nadzwy
czaj silnie. Ciche brzęki komarów, unoszących się nad 
rzeką, zlewały się z podmuchami upalnego wiatru, splecio
nego z pyłem kołyszących się zbóż. Jakaż cisza i spokój. 
Ostrowski sprawdził raz jeszcze podłożony dynamit. 
Wszystko w porządku, tylko wyciągnąć dalej przewody 
i zapalić. Wtem ułan trzymający konie zaczął gwałtownie 
machać rękoma oraz gwizdać na palcach, pokazując 
w stronę lasu. Z rozpaczliwych ruchów ułana widać by
ło, że dzieje się coś złego.

—  Bolszewicy! —  wrzasnął przejmującym ochry
płym głosem ułan rozwijający przewody.

Było już zapóźno. Most zadudnił pod kopytami nie- 
kutych koni kozackich. Ostrowski gwałtownie wysko
czył z pod mostu. Przez most pędzili cwałem bezładną 
kupą kozacy w wysokich czapkach na małych krępych 
koniach.

—  Uraaa, uraaa! —  rozległy się przeciągłe głosy 
dzikich kozaków, głuszone tętentem kopyt końskich, ude
rzających w deski mostu.

Ostrowski zrozumiał grozę położenia. Ułan ciągnący 
drut rzucił go na ziemię i biegł w stronę mostu, krzycząc 
coś przeraźliwie. Kozacy dojeżdżali już do środka mostu. 
Ostrowskiemu zaszumiało w uszach. Jakieś czarno-czer
wone koła zawirowały mu przed oczyma. Patrząc na most 
widział w strasznym pędzie pochylonych kozaków, któ
rych było coraz więcej. Otoczyła go jakaś straszna próż
nia. Całe swoje dotychczasowe tak przejrzyste życie wi
dział wyraźnie —  jak nigdy dotąd. Trzeba zginąć —  
przemknęła mu się myśl jak błyskawica. Tak trzeba. 
I to zaraz. Oni tam nic nie wiedzą. Odpoczywają. Tylko
na niego liczą, podchorążego Ostrowskiego.... Wpadł
w jakiś dziwny stan, w którym był zdolny do niebywałej 
miary heroicznych poświęceń. Wszystko dla kochanej Oj
czyzny —  nawet młode życie. Złowieszcze wrzaski koza
ków, tętent, strzały i bicie serca wszystko się zlało w je
den powolny dźwięk dzwonu świetlanej duszy Ostrow
skiego.

—  Panie podchorąży, uciekajmy! —  krzyknął tuż 
koło niego jeden z ułanów.

Bolszewicy dojeżdżali do końca mostu. Ostrowski nic 
już nie słyszał, nic nie widział. Rzucił się na ślepo wprost 
przed siebie. Jego bohaterskie piersi uderzyły całą siłą 
o dynamit leżący przy słupach mostowych. Wody Tete
rewu wyskoczyły wysoko z koryta. Błysnął przerażająco 
jaskrawy ogień, a czarny słup dymu z wiązaniami mostu, 
ludźmi, końmi, kamieniami i wodą wyleciały wysoko hen 
w powietrze. Przerażający huk wstrząsnął ziemią w posa
dach. Żaden z kozaków nie przejechał na drugą stronę Te
terewu... A  czysta jak łza dusza podchorążego Ostrow
skiego, wierna zasadzie miłości własnej ojczyzny, powę
drowała gdzieś hen w zaświaty w promienistą krainę słoń
ca i jasności wiecznej. Bo miłość własnej ojczyzny, tak 
jak i dusza bohatera, są wieczne i nieśmiertelne.

Podporucznik Pruszyński Karol.
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ŻOŁNIERZ POLSKI POPRZEZ WIEKI

Poczgłki wojskowości polskiej, łongce w mrokach dzieiów, ułam
kowo tylko dajq sie odtworzyć. Wiemy, że w chwilach potrzeby sta
rodawnym zwyczajem wzywali naczelnicy mężczyzn, zdolnych do wal
ki przez wici, wysyłane do najbliższej chaty z ustnem zaleceniem 
stawienia się zbrojnie i z żywnościg na kilka dni w oznaczonem miej
scu i oznaczonym czasie. Gospodarz chaty obowigzany był pod gro- 
żbg wielkiej kary wyprawić natychmiast otrzymang wić, to jest wianek 
z gałgzek — do swego sgsiada, a ten do następnego i t. d., aż do 
ostatniego, który zwracał jq naczelnikowi, na znak, że wszyscy już zo
stali zawiadomieni o terminie i miejscu zbiórki. Zawiadomieni w ten 
sposób woje ruszali na oznaczony punkt zborny gromadami rodowe- 
mi. Większość z nich ciggnęła pieszo, w swem zwykłem zgrzebnem 
odzieniu, w guni lub w skórze niedźwiedziej czy wilczej, zamiost 

płaszcza, w skórzniach na nogach, (chodakach), z łydkami owigzane- 
mi czerwong krajkg od chodaków. Głowy mieli przeważnie nieokry- 
te, a za ochronę woja służył szczyt, czyli tarcza długa, trójkgtna pra
wie, drewniana zwykle, skórę obciggnięta często malowana jaskrawo. 
Za broń zaczepng służyły łuki, topory, czasem jeszcze kamienne, 
miecze spiżowe lub żelazne 1 oszczepy. Tak nam łych wojów przed
stawia współczesna płaskorzeźba na drzwiach gnieźnieńskich wedle 
której zrobiony jest rysunek na tablicy. Starostowie wsi gminnych 
przewodzili swoim wojom, a naczelnicy rodów swoich, majgc przy 
s,obie jako godło «stannicę» czyli żerdź ze znakiem rodowym. Jedna
kowoż na tern nie skończyła się ówczesna organizacja wojskowa, 
gdyż przyjęty już u nas system dziesiętny zmuszał do łgczenia nie
jednolitych grup wioskowych czy rodowych w oddziały takie jak roty, 
liczgce około setki, a rozpadajgce się na dzjesigtki, piesze gromadki 
wioskowe łgczono w roty piesze, konne rodowe w konne, przyczem 
starostowie i naczelnicy rodów obejmowali stanowiska dziesiętników 
lub setników, albo też setników wyznaczał ksigżę czy król. Piesze 
i konne roty łgczono w pułki łworzgce raczej najniższg jednostkę 
broni połgczonych, niż pułk w dzisiejszem znaczeniu, — a obejmował 
dowództwo nad pułkiem jeden z najwybitniejszych wojewodów, często 
doradców ksigżęcych.

Mieszko I, którego wojsko naogół uzbrojone było tak, jak wygig- 
da na rysunku pierwszy wojownik, wojujgc z żelaznemi hufcami Niem
ców przekonał się, że swemi zastępami nie zdoła pokonać nawet 
stosunkowo słabego oddziału opancerzonych jeźdźców niemieckich. 
Za wzorem pożyczonych mu przez teścia, Bolesława czeskiego, pan
cernych jeźdźców, których użył w walce z Wichmanem, Mieszko za- 
czgł tworzyć ciężko - zbrojnych jeźdźców, słanowigcych jego wojsko 
nadworne, czyli drużynę. Ze świadectwa podróżnika arabskiego Ibra- 
hima ibn Jakuba w roku 965 wiemy, że Mieszko utrzymywał 3.000 ta
kich wojowników nadwornych, których jedna setka warta była dzie
sięć setek innego wojska. Dawał on tym wojownikom konie, odzież, 
oręż i wszystko co im potrzeba. Co miesigca każdy z nich odbiera 
pewng ilość «mitkali markałyjskich» czyli pieniędzy, a nawet wyzna
cza im dodatek na dzieci, które wyposaża i żeni. Jak z rysunku Gol- 
jała na kielichu w Trzemesznie z X wieku wnioskować można, wo
jownicy ci pokryci byli kolczugę czyli pancerzem drucianym, sięgajg- 
cym prawie kolan, a włożonym na kaftan prawdopodobnie skórzany. 
Uzbrojeni byli w miecze i włócznie, oraz w tarcze. Niektórzy z nich 
mieli pewnie na głowach ostro zakończone szyszaki z blach żelaz
nych lub miedzianych.

Na wzór rycerstwa nadwornego zbroili się też i konni, wystawia
ni przez szlachetniejsze rody. Szyszaki ich miały czasem u dolnego 
brzegu kółeczka do uczepienia siatki drucianej, która zakrywajgc kark 
spadała na ramiona. Zamiast pancerza używano też kaftana z twar
dej skóry, pancerz zaś był, jak rzekliśmy, albo siatkę druciang, zwang 
u nas kolczugę, okrywojgcg rycerza do kolan, przyczem rękawy kol
czugi sięgały do łokcia,— albo kurtg skórzang, naszytg zwykle w kra
tę paskami skóry pokrytej główkomi gwoździ, albo łuskg złożong 
z drobnych blach jakby łuski, naszytych na skórzany kaftan, albo wre
szcie kurtg z naszytemi żelaznemi kółkami. Miecze używane wówczas 
były dosyć krótkie, nie dłuższe niż metr, zwykle dość szerokie, o ły

pie tak zwanym normandzkim. Głownie ich były płaskie, obosieczne, 
miały szlif sięgajgcy prawie do sztychu, zwykle lekko zaokrggione, 
gdyż miecz służył raczej do rgbania niż do kłucia. Rękojeść była 
krótka, z jelcem krzyżowym i głowicę u góry. Miecze pieszych i kon
nych wojów nie różniły się między sobg.

Włócznie były długości nieprzekraczajgcej 2,5 metra, o cienkiem 
drzewcu i grotach rozmaitych, romboidalnych, kształtu liścia topoli, 
z dwoma hakami skierowanemi do tyłu, uniemożliwiajgcemi wyjęcie 
włóczni z rany lub też z tarczy, w kłórg została wbita i ł. p. Z broni 
miołajgcej łuk był bardzo powszechng bronię, a łucznicy rozpoczy
nali bitwę, sławajgc tak dzielnie, że niemiecki kronikarz Thiełmar pi
sze, iż «Polakom strzały za najsilniejszg broń służq». W XI wieku 
zjawiły się też w Polsce kusze, czyli łuki z kolbg i przyrzgdem spu
stowym oraz czasem z przyrzgdem napinajgcym cięciwę.

Zczasem uzbrojenie udoskonalało się i zmieniało pod wpływem 
sgsiadów. Pod koniec XI wieku zjawiajg się w Polsce zbroje typu 
normańskiego, słanowigce połgczenie kurty z krółkiemi spodniami, 
sięgajgcemi do kolan. Wiek XII jeszcze bardziej rozwija uzbrojenie. 
Rycerz z tego wieku jest w szyszaku na głowie, złożonym z 4 blach 
żelaznych, ozdobionych złocong blachę miedziang, ujętym u dołu 
w obręcz i z tuleję na pióropusz na szczycie dzwonu. Miewał on tak
że na dołnej obręczy kółka do zaczepienia siatki drucianej dla ochro
ny karku, zaopatrzony był też czasem z przodu w ochronę nosa zwa
ng nosalem. Pancerz z kolczugi stał się krótszy, nie sięga już tak ni
sko jak poprzednio, rękawy kolczugi dochodzę aż do przegubów rgk, 
które zaczyna się ochraniać rodzajem płytek ze sztywnej skóry. Prócz 
kaftana z kolczugi pojawiajg się teraz kolcze spodnie z trzewikomi 
również z siatki drucianej, osłaniajgce poczgtkowo, jak na rysunku, 
tylko przód nogi i stopę, a ztyłu zesznurowane. Pod pancerzem no
szono długg szatę, która z pod niego wystawała. Pancerze ówczesne 
miały dla ułatwienia siedzenia na łtoniu rozcięcia zprzodu, ztyłu i z bo
ków, a także otwór z lewej strony, przez który przepuszczano miecz, 
tak, że rękojeść jego była nazewngtrz a reszta miecza pod pance
rzem. Zbroje takie jednak były bardzo kosztowne i pozwolić sobie 
na nie mogli tylko najzamożniejsi rycerze.

Miecz konnego rycerza w tym czasie zaczyno się wyraźnie róż
nić od miecza piechura i staje się znacznie dłuższy i cięższy, a głow
nia jego zwęża się dość silnie ku sztychowi. Pochwa jego jest drew
niana jak zwykle.

Również i włócznia, dotgd wspólna piechurowi i konnemu wojow
nikowi, przeradza się w kopię rycerskg, wydłużajgc się znacznie, bo 
aż do 3.5 metra długości i grubości drzewca kopji, powiększa również 
i jego wagę, dzięki czemu zmienia się również i sposób władania 
kopjg. Dawniej można nig było władać z wolnej ręki, tak samo jak 
oszczepem, teraz zaś rycerz musi ujęć kopję pod pachę i godzić nig 
tak, jak dzisiejszg lancg. Grot jest nieduży, czasem kształtu wgskiego 
liścia, czasem kolca o łrójkgłnym lub czworokgłnym przekroju, osa
dzony na drzewcu przy pomocy łulei.

Tarcza zmniejszyła się i przyjęła kształt bardziej trójkgłny. Posia
da ona od wewnętrznej strony rzemień do przesunięcia przedramie
nia i jeden lub dwa skrzyżowane rzemienie, służgce za uchwyt, oraz 
długi rzemień do przewieszenia przez ramię.

Siodło ma dwa wysokie łęki, przyczem tylny posiada łukowate 
wygięcie łukiem dołu, tak, że do pewnego stopnia obejmuje krzyż 
jeźdźca. Trybinki sq czworokgłnie wycięte, strzemiona niewielkie, o pół
kolistych kabłgkach i płaskiej stopce. Siodło nie leży na ławkach, 
a bezpośrednio na grzbiecie końskim, dlatego też jest odpowiednio 
wymałeracowane od spodu.

W tym też czasie wyrabia się charakterystyczny dosiad średnio
wieczny. Jeździec w siodle ma nogi wyprostowane, silnie pchnięte ku 
przodowi, palce wyciągnięte wdół. Dla użycia kopji staje w strzemio
nach na wyprostowanych nogach, nachyla tułów ku przodowi, a tyłem 
opiera się silnie o wysoki tylny łęk, obejmujgcy go w biodrach dzię
ki swemu wygięciu.
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II K O N K U R S F O T O G R A F IC Z N Y  

FotOKrafja konkursowa Nr. 17 

Zbyszek Łobodziński, syn starszego sierżsnta

Kraków

KOBIETY POLSKIE W  1920 ROKU

Podczas najazdu bolszewickiego w 1920 roku, kobiety polskie 
zawsze gotowe do czynu, nie pozostały i tym razem w tyle. Z tego 
okresu datuje się też działalność Ochotniczej Legji Kobiet, która 
wykazała nietylko prawdziwą odwagę w służbie linjowej, lecz i nie
zwykłą karność i wytrzymałość, jeśli chodziło o służbę wartowni
czą, czy w3Twiadowczą. Ochotnicza Legja Kobiet wzięła początek 
w okresie walk o Lwów. Zczasem działalność jej rozszerzyła się 
'tyle, że legjonistki stale były odkomenderowywane na ważniejsze 
posterunki wartownicze, nie wyłączając konwojowania transportów 
kolejowych. W  pierwszych dniach marca 1920 r. na żądanie do
wódcy 5 dywizji gen. Jędrzejewskiego, oddział liczący około 40 le- 
gjonistek udał się do służby w czołówce urzędu gospodarczego tej 
dywizji. Oddział ten przebył na froncie do stycznia 1921 r. i czyn
ny był w czasie walk z najazdem bolszewickim. Legjonistki pełniły 
służbę wartowniczą przy prowjanturze i magazynach munduro
wych, dowoziły na linję bojową żywność i ubranie, niekiedy uży
wano je do przeprowadzania wywiadów. Oprócz normalnych tru
dów wojennych, legjonistki musiały znosić ponadto niechęć otocze
nia, które dziwnie wrogo i lekceważąco odnosiło się do umundu
rowanych kobiet.

W  Wilnie Ochotnicza Legja Kobiet powstała jeszcze w r. 1919. 
Początkowo legjonistki wileńskie pełniły służbę wartowniczą, biu
rową, utrzymywały szwalnię dla wojska, pralnię i t. p. Z nadej
ściem roku 1920 musiały jednak i one chwycić za broń. Po nieuda
nej ofensywie w maju 1920 r. na froncie północno-wschodnim, Ro
sja przygotowała się do nowego wysiłku, który miał na celu zu
pełne zniszczenie Polski. W  czerwcu nieprzyjaciel zebrał cztery 
armje wraz z korpusem kawalerji Gaja i tak skoncentrowane siły 
rosyjskie rozpoczęły w początkach lipca ofensywę, łamiąc opór Po
laków nad Berezyną. Armja polska zmuszona została do odwrotu. 
W  tym samym czasie wystąpili Litwini, którym chodziło o zagar
nięcie Wilna. Położenie Wilna było ciężkie. Dowództwo polskie 
chcąc za wszelką cenę miasto utrzymać, wysunęło na pozycje 
wszelkie oddziały, jakie były do dyspozycji, wśród nich i Ochotni
czą Legję Kobiet. Z rozkazu gen. Boruszczaka przetworzono wileń
ską Ochotniczą Legję Kobiet na bataljon linjowy, podzielony na
stępnie na dwie kompanje. Jedną dowodziła podporucznik Przepi- 
lińska, drugą —  podporucznik Stawecka. Przeznaczeniem Legji 
było utrzymanie linji bojowej przez utworzenie kordonu placówek 
na drogach, prowadzących z północo-wschodu do Wilna i niedopu
szczanie nieprzyjaciela od wschodu i południa. W  międzyczasie 
rozpoczęto ewakuację Wilna. Pierwszą walkę Legja Kobiet sto
czyła z oddziałami korpusu kawalerji Gaja w okolicach Nowej Wi- 
lejki. Wreszcie, Kiedy po długiem cofaniu się ostatnim transpor
tem udały się do Warszawy, zostały tam częściowo wcielone do 
bataljonu linjowego do obrony Warszawy, pod dowództwem porucz
nika Gertzówny. Bataljon liczył około 400 legjonistek, z których 
większość stanowił żywioł inteligentny. Bataljon dzielił się na dwie 
kompanje i oddział karabinów maszynowych. Kompanjami dowo
dziły porucznik Gertzówna i podporucznik Rudowska, oddziałem 
karaoinów maszynowych —  porucznik Kremmerówna. W  dniu 
14 sierpnia, w pamiętnym dniu dla Warszawy, kiedy mieszkańców 
zbudził huk dział, wyruszyły legjonistki rankiem na front. W  dro
dze zostały jednak zatrzymane, a w następstwie użyte do obławy 
na maruderów rosyjskich w lasach pod świdrem.

Tak się przedstawia mniej więcej działalność kobiet-żołnierzy 
w okresie wojny polsko-bolszewickiej. Nie zapominajmy jednak 
i kobietach-kurjerkaoh i wywiadowczyiuach, które w  inny, lecz 
niemniej niebezpieczny sposób narażały swe życie dla Ojczyzny. 
Do ich należy między innemi Halina Dybczyńska, odznaczona orde

II KONKURS FO TO G R AFIC ZN Y
Fotografia konkursowa Nr. 18 

Henryk Barańczuk ayn Aleksandra Barańczuka z K. O P.

rem virtuti militari, Iżykiewiczówna, odznaczona krzyżem walecz
nych i wiele innych. Halina Dybczyńska otrzymała w sierpniu 
1920 r. rozkaz udania się z grupą w5wiadowców do Leningradu, 
w celu założenia tam placówki. W  parę dni po przekroczeniu gra
nicy, Dybczyńska zostaje aresztowaną. Następuje okres ustawicz. 
nych badań, kilkakrotnie skaz5rwanie na śmierć i ciężki pobyt 
w więzieniu. Dybczyńska przetrzymuje wszystko i nie wyjawia nic. 
W  r. 1922 udaje się jej wrócić do kraju.

Iżykiewiczówna kilkakrotnie przechodzi przez front bolsze
wicki, przenosząc raporty i pieniądze. Podobną służbę pełni Marja 
Kieszniewska, dwukrotnie przez bolszewików aresztowana i bada
na, żadnej tajemnicy nie zdradziła. Odesłano ją do Moskwy, skąd 
już nie powróciła.

Michałowska Jadwiga wstępuje do telegrafu bolszewickiego, 
gdzie prowadzi wywiad z narażeniem życia pod okiem komisarzy 
politycznych i szpiegów. Opóźnia wysłanie niektórych depesz, np. 
rozkazów o dyslokacji wojsk, lub wysyła je mylnie do niewłaści
wych miejsc. Wreszcie zostaje wyśledzona i aresztowana. Kilka
krotnie wyprowadzano ją na rozstrzelanie, potem badano, ale nie 
wydobyto z niej nic. Została zwolniona po zajęciu Mińska przez 
wojsko polskie.

Wymienionych tu zostało parę zaledwie kobiet, ilość ich jed
nak była bardzo liczna, o czem można się przekonać z istniejących 
do dziś dokumentów. Wszystkie prawie rekrutowały się z PO W, 
gdzie zawczasu zaprawiały się do pracy i walk o Polskę.

Mówiąc o dzielnych, pełnych siły ducha kobietach, nie zapo
minajmy i o sanitarjuszkach polskich, które pełniąc samarytańską 
służbę na froncie, niejednokrotnie narażały również swe życie, do
stawały się do niewoli, a nawet ginęły bohaterską śmiercią z rąk 
bolszewików. Niejedne z nich pełniły po kilka funkcyj naraz, jak 
np. Władysława Andrzeykowiczówna, która była sanitarjuszką, 
kurjerką i agitatorką.

Różnie można się zapatrywać na możliwości bojowe czy wy
wiadowcze kobiet w czasie wojny. Jedno im tylko należy przyznać 
bezstronnie i sprawiedliwie, że powierzone im zadanie wykonywały 
zawsze solidnie, bez zarzutu i z całem poświęceniem.

W YN IK I n  KONKURSU FOTOGRAFICZNEGO

Wyniki n  konkursu przedstawiają się jak następuje:

Nagrody otrzymują:
Zdjęcie Nr. 2. Maryś Szpetnar, syn plutonowego zawodowe

go K.O.P. Bataljon „Łużki ‘.
Zdjęcie Nr. 5. Halina Krasuska, córka plutonowego Krasu- 

skiego.
Zdjęcie Nr. 17. Synek plutonowego Wypychowskiego.

Wyróżnione zostały:

Zdjęcie Nr. 6. Lilka i Donek Zajdlerowie.
Zdjęcie Nr. 7. Zbyszko Podborączyński, syn starszego wach

mistrza 4 dywizjonu żandarmerji —  Łódź.
Zdjęcie Nr. 15. Gerard Jerzy Kaptur, syn starszego ogniomi

strza z 31 pułku artylerji lekkiej.
Dzieci nagrodzone otrzymają zabawki, wyróżnione —  ksią

żeczki, pozostałe dzieci, które brały udział w II konkursie otrzy
mają upominki. Prosimy o nadesłanie dokładnych adresów z wy
szczególnieniem przydziału ojca, w celu przekazania nagród i upo
minków.

770



POLA BITWY WARSZAWSKIEJ
Przed 16 laty, gdy wróg szturmował do wrót Warszawy, 

bronionej przez młodego, źle wyekwipowanego, ale przepojonego 
bezgraniczną miłością Ojczyzny żołnierza polskiego, powstały 
w Polsce nowe pobojowiska. Małe wioski i miasteczka, nie zna
ne dotąd nikomu, stały się naraz sławne, stały się znane każde
mu Polakowi, od najstarszego do małego dziecka. Sprawiła to 
krew przelana za wolność Ojczyzny. Pola Radzymina, Ossowa, 
Marek i innych, przesiąknięte krwią najlepszych synów Polski, 
stały się świętością narodową, stały się miejscem dorocznych 
pielgrzymek. Postawiono na nich pomniki poległym, a z pod jed
nego z nich, z bratniej mogiły w Radzyminie, co rok w dzień za
duszny sztafeta przynosi płomień na grób „Nieznanego żołnie
rza" w Warszawie.

Pomnik na cmentarzu poległych pod Osiowem H. P.

Kaplica na cmentarzu poległych 
pod Otsowem H. P.

Cmentarz poległych w roku 1920 pod Ozzowem H.P. Kaplica na cmentarzu poległych 
pod Radzyminem W .P .

Bratnia mogiła poległych w roku 1920 pod Radzyminem Zapalanie co rok w dniu zaduiznym pochodni na bratniej mogile pod Ra- 
p, dzyminem. Pochodnią tą, przynieiioną przez sztafetą p. w. do Warszawy,

zapala sią znicz na groble „N ieznanego Żołnierza** W .P ,

Wąrta honorowa ipłpdyt:h pio-^ierAw przy bratniej mogile poległych pod 
Rądgymioein W .P ,

Marki, Pomnik na bratniej mogile poległych w roku 1920
W . P.
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w Z W I E R C I A D L E  P RA S Y
Omawiając uroczystości, jakie odbyły się w Pozna

niu w związku z wręczeniem 7 pułkowi strzelców konnych 
sztandaru, ufundowanego przez Polonię Amerykańską, 
oraz udział w tych uroczystościach generalnego inspek
tora sił zbrojnych generała Śmigłego-Rydza ,,Kur jer Po
ranny" pisze:

Dzień wczorajszy minął w Poznaniu pod znakiem uroczyste
go obchodu święta pułkowego 7 pułku strzelców konnych. Obcho
dowi temu, który w innych warunkach miałby raczej lokalne tyl
ko znaczenie, nadały w tym roku walor szczególnie duży dwa 
fakty: obecność generalnego inspektora sił zbrojnych, generała 
Śmigłego-Rydza i ceremonja wręczenia pułkowi sztandaru, ufun
dowanego przez kolonję polską z Passaic w stanie New Yersey 
(U.S.A.).

Mimo dokuczliwego, siąpiącego deszczu, miasto ma wygląd 
świąteczny. Mieszkańcy samorzutnie udekorowali domy sztandara
mi i zielenią, a na chodnikach, za szpalerami przysposobienia woj
skowego, stanęły tłumy, wznosząc okrzyki podczas przejazdu 
Naczelnego Wodza.

Następnie pismo daje sprawozdanie z momentu uro
czystego wręczenia sztandaru.

Wielki dzień w życiu Poznania zakończył się rautem. Na ży
czenie Naczelnego Wodza zerwano z oficjalnością i protokółem
i W serdecznej atmosferze spędzono kilka godzin.

„Czas", cytując wyjątki z mowy Naczelnego Wodza
W Poznaniu, między innemi pisze:

Pan generalny_ nispektor przemawiał do żołnierzy, ale jego 
mądre i głębokie słowa określają najtrafniej normę życia społecz
nego, zakres zadań i obowiązków, ciążących na wszystkich obywa
telach państwa. Były one potrzebne, dziś i na przyszłość, jako 
drogowskaz i jako ostrzeżenie.

Za dużo żyliśmy samą brawurą, za wiele problemów usiłowa
liśmy rozwiązać sercem, za mało przykładaliśmy wagi do codzien
nego wysiłku, do solidności wykonania.

Następstwem takiego nastawienia były zbyt często rządy 
entuzjastów dyletantów, którym się wydawało, że olbrzymie trud
ności rządzenia wielkiem państwem można przezwyciężyć samym 
zapałem i brawurą i którzy to zapatrywanie zamknęli w rodzaj 
systemu.

Wiedza, doświadczenie, fachowość zostały wskutek tego od
sunięte na daleki plan.

Wywody zaś swoje kończy następującemi uwagami:
Powiedział wreszcie pan generalny inspektor, że cała Polska 

ma oczy zwrócone na armję; dodajmy, także na jej Wodza; i tak 
jest istotnie, gdyż w armji widzi naród najistotniejszy i najrealniej
szy wyraz swojej siły i ten stały czynnik, który nie, podlega i nie 
ulega żadnym politycznym fluktuacjom. Armja jest naszą dumą 
i naszą radością, ostoją naszej niepodległości, jest najmocniejszym 
argumentem naszego stanowiska w hierarchji cywilizowanych na
rodów; patrzymy na nią z ufnością i z tern przeświadczeniem, że 
gdyby nawet wszystko zawiodło, w  niej znajdziemy punkt oparcia 
dla przeprowadzenia wewnętrznej konsolidacji, odparowania ze
wnętrznych zamachów. Armja jest i musi być la grandę silencieu- 
se —  wielką milczącą —  która pod żadnym pozorem nie może być 
wciągana w wir walk politycznych, ale kiedy jej Wódz przema
wia, uważnie słuchamy wszyscy, bo stąd oczekujemy hasła i ape
lu o tak Wysokiem napięciu, że cały naród chętnie ich usłucha.

,,Naród i Wojsko" nawiązując do rocznicy sierpnio
wej, pisze:

Nie było w naszej powojennej przeszłości rocznicy sierpnio
wej, na którejby na zjazdach legjonowych nie padały słowa Ko
mendanta, jeśli nie żywe, to przynajmniej smwa listu, na zjazd na
desłanego. Tak było dawniej.

Dziś, gdy  Go już nie stało i gdy  nawet niema w  tym  roku  
zjazdu —  trzeba rzucić w  szeregi nasze garść myśli, które w ie ją  
w  nie nowy zapał i dadzą sposobność do uroczystego w  ten dzień 
rozważania zagadn ień-wskazań na nasze jutro.

Z  bogatej skarbnicy tych myśli, które padały  w  m asy legjo - 
nowe na naszych zjazdach, w ybieram y główne fragm enty  mowy, 
wygłoszonej przez generale Rydza-Śm igłego na zjeździe radom 
skim dnia 10 sierpnia 1930 roku.

Pamiętamy wszyscy tę niedzielę deszczową, w którą przy
był Komendant w momencie odsłonięcia pomnika legjonisty, ode
brał defiladę i odjechał, nie mogąc z powodu ulewnego deszczu 
przemawiać na wolnem powietrzu.

Zastąpił Gk> generał Rydz-śmigły, który już wówczas miał 
ten wysoki autorytet, iż mógł dawać nam wskazania na przyszłość.

Mowa generała śmigłego, choć przed sześcioma laty wygło
szona, nie straciła i dziś nic na swej aktualności. Czyta się ją tak 
i słucha, jakby mówił do nas dziś i na dziś nam dawał wskazania.

Więc czytajmy, słuchajmy i czyńmy, co każe:

Legjoniści w mundurach i bez mundurów. Naród i Wojsko!
Życie nasze już tak się ułożyło i to życie Komendant nasz 

tak wplótł w historję Polski, że tak, jak o Polsce nigdy nie będzie 
można mówić, żeby nie mówić o 6 sierpnia, tak samo, chcąc mó
wić o przyszłości, trzeba mówić o wspomnieniach osobistych żoł
nierskich. Czy są na świecie żołnierze, którzyby szli pod kule dla 
osobistej przyjemności? I myśmy nie dla osobistej przyjemności 
szli bić się, szliśmy, by się bić za nasz honor, chcieliśmy, by ist
niał polski honor, by istniała Polska. Ten wyraz tak często nadu
żywany dzisiaj, którym niepotrzebnie ludzie wycierają sobie usta.

Za kogo myśmy się bili, gdyśmy wjonaszerowali w roku 
1914 pod dowództwem Komendanta?

Biliśmy się za Polskę i za polski naród. Kiedy Komendant 
nas uzbrojonych wyprowadził w roku 1914 na pole bitwy, chodziło 
Mu o to, ażeby okazać światu, że naród polski żyje, ażeby dać 
światu świadectwo, że ten naród chce swego samodzielnego bytu, 
że chce swego niepodległego państwa.

Chciał, żeby Polska była wielka i silna, by była wielka gra
nicami i wielka wpływami i autorytetem w świecie. Komendant 
chciał wielkiej Polski, a myśmy maszerowali tam, gdzie On Jej 
szukał. Więc jeśliby komuś w Polsce przeszła ochota kogoś nazy
wać Obozem Wielkiej Polski, to tylko my możemy nim być.

Kiedyśmy wyruszyli w roku 1914, tośmy stanowili dziwne 
zbiorowisko ludzi, były najrozmaitsze odrębności i rozmaitości ty
pów, każdy z nas miał inne przekonania, inne osobiste nawyki, in
ne umiłowania. Pochodziliśmy z najrozmaitszych klas i warstw,
a jednak, mając w swem sercu dużo rzeczy, któreśmy kochali, bo
co warte życie ludzkie bez miłości, mając także dla siebie jakąś 
rzecz umiłowaną i ważną, w szkole Komendanta zapomnieliśmy
0 tych wszystkich naszych drogich i ważnych rzeczach. Odsunę
liśmy je nabok, a została nam wszystkim jedna ważna i wielka 
rzecz. Tą rzeczą było: być dobrym żołnierzem i dobrze bić się za 
Polskę.

I umiemy to dobrze zrobić. Co to znaczy? To znaczy, że 
szkoła Komendanta potrafiła z nas zrobić ludzi, którzy zapomi
nają o swoich osobistych, nawet najdroższych rzeczach i potrafią 
je poświęcić wtedy, gdy chodzi o cele ogólne. To znaczy, że i wy 
musieliście mieć odpowiednie psychologiczne dane, ażeby umieć 
właśnie w ten sposób postawić swój stosimek do rzeczy ogólnych.
1 dlatego sądzę, że jesteście predestynowani na to, ażeby w dzi
siejszych czasach, w dzisiejszym rozgardjaszu być tymi, którzy 
potrafią być tam, gdzie ten rozgardjasz jest, aby syntetyzować 
pewne rzeczy, którzy potrafią zobaczyć, gdzie dobro państwa jest 
i potrafią temu ogólnemu celowi poświęcić swoje najrozmaitsze 
sprawy.

I musicie jeszcze o jednem pamiętać, że każdego człowieka, 
porządnego obywatela, który solidnie chce pracować, musicie 
i macie przyjąć do siebie, każdemu, kto chce z wami pospołu szcze
rze i solidarnie dla państwa pracować, musicie podać braterską 
dłoń i przyjąć w swoją atmosferę braterską.

Co jest wart żołnierz, który nie ma inicjatywy, który czeka 
na rozkaz? Nic, słusznie. Dobry żołnierz musi przedewszystkiem 
posiadać twórczą inicjatywę i musi działać nie czekając na roz
kaz. Wiecie, jaki jest cel działania, postawiony sobie przez Wo
dza? Celem tym jest wielkość, siła i potęga Państwa. Znana wam 
jest także idea przewodnia działania. Idea przewodnia działania 
jest następująca: Słabość nigdy nie zrodziła sił; prywata, rzecz 
osobista, stronnictwo musi być zawsze niżej, aniżeli interes Pań
stwa. To jest ta myśl przewodnia. I wy musicie umieć wedle tej 
myśli przewodniej pracować, nie czekając na dalszy rozkaz.

W  tym boju, który na całym obszarze Polski się toczy, gdzie 
każde miasto i miasteczko, każda wieś, każda organizacja społecz
na, każdy w arsztat pracy, każde miejsce, gdzie życie może powstać  
i rozw ijać się —  tam  wszędzie jest pole bitwy, a  w y  macie brać  
w  niej udział. Jestem przekonany, że będąc dobrym i żołnierzami 
z inicjatywą, potraficie to zrozumieć, potraficie zrobić to, czego 
od W a s  Kom endant oczekuje, a  m ianowicie ustalenia stosunku 
obywatela do Państw a. To się odnosi do W as, którzy nie macie 
na sobie munduru wojskow^ego.

My, którzy m am y zaszczyt nosić ten mundur, m am y inne 
obowiązki. Naszym obowiązkiem jest pracować dla armji tak, aże
by ona była istotną gwarancją naszego zewnętrznego bezpieczeń
stwa, żeby posiadała tę wartość moralną, by Polska miała presti- 
ge, by Polska, jeśliby jej trzeba było bronić, miała dobrego obroń
cę. Naszą rzeczą jest, ażeby, gdyby ktokolwiek pokusił się zabrać 
Polsce choć piędź ziemi z naszych granic, ażeby tam przy tej pię
dzi ziemi znalazła się cała Polska, ale nie jako męczennica, lecz 
jako bojowniczka, ażeby tam tyle krwi wylało się, ażeby ona wy
pływała i sięgała nawet daleko poza Polski granice. Poza tern, ja
ko wojsko, jesteśmy gwarantem pokoju, ładu, pewności i bezpie
czeństwa wewnętrznego, ażeby życie Polski w tych spokojnych 
i silnych ramach mogło racjonalnie i rozumnie, się rozwijać.
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3«V(U Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
podpiaał nominację brygr. Michała
Tokarzewłkiego-Karaszewicza na dowód

cę 0 . K. VI

Pan Prezydent Rzeczypospolitej mianował 
w dniu 3 V III inspektorem obrony pow ietrz

nej państwa gen« brygt Józefa Zajęca

3.V III Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał nominację gen. bryg< Franciszka

Kleebergfa na dowódcę 0. K. Ili
Zdjęcio W. Pikielo

z p o L s K I
Dnia 26.VII b. r. w Brasławiu odbyło się uroczyste odsłonię

cie pomnika Marszałka Józefa Piłsudskiego.
Jak wiadomo, Brasław jest najdalej wysuniętem na północo- 

wschód miastem polskiem i leży nad granicą Litwy, Łotwy i So
wietów.

Na regulację tego kresowego miasta Związek Miast Polskich 
przyznał w r. b. 5.000 zł., a w najbliższym czasie zostaną przy
znane większe kredyty na rozbudowę Brasławia.

Pan premjer generał Sławoj-Składkowski podpisał pismo 
okólne w sprawie pomocy w kształceniu dla wybitnie zdolnych 
dzieci niezamożnych rolników. Pomoc w kształceniu ma obejmo
wać studja aż do akademickich włącznie. W  tym celu każda gmi
na wiejska w drodze corocznej uchwały powinna utworzyć jedno 
stypendjum dla najzdolniejszego i najbardziej wartościowego ucznia 
szkoły powszechnej, będącego dzieckiem rolników danej gminy. 
Wysokość stypendjum powinna wynosić około 600 zł. rocznie, przy- 
czem gdyby nader ciężki stan finansowy gminy nie pozwolił na 
pokrycie całkowitej kwoty stypendium, z pomocą gminie powinien 
przyjść wydział powiatowy, uzupełniając stypendjum z własnych 
funduszów.

Komitet Opieki nad Pobojowiskami Legjonistów Polskich, 
zorganizowany z inicjatywy Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschod
nich, przeprowadził w  zakresie swych dotychczasowych prac grun
towne studia nad terenem, rozpoczął prace konserwacyjne, częścio
wą rekonstrukcję okopów i kwater na pobojowiskach, oraz zorga
nizował propagandę turystyczną. W  dalszym ciągu Komitet zamie
rza rozciągnąć jak najdalej idącą, opiekę nad ludnością, zamieszku
jącą obecnie teren walk Legjonów. W  tym celu prowadzone będą 
między innemi starania o zbyt dla wyrobów przemysłu ludowego, 
o ułatwienia komunikacyjne, organizowanie instytucyj spółdziel
czych i kredytowych i t. d.

Uczestnicy wakacyjnych kursów  nauczycielskie h Okregrvi 
Szkolnepfo Brzeskiepro w  Białym stoku w  liczbie 232 osób podjęli 
jednomyślnie uchwałę oddania bezinteresownie pracy  nad przyspo
sobieniem oświatowem  i obywatelskiem  na kursach dokształcają
cych, na kursach dla analfabetów  poborowych i przedpoborowych  
i we wszystkich stosowanych form ach pracy  oświatowej, według' 
planów, ułożonych przez w ładze szkolne. Podobne rezolucje uchwa
liło również jednogłośnie nauczycielstwo, biorące udział w  innych 
kursach, zorganizowanych w Okręgu Szkolnym Brzeskim, a mia
nowicie: w  Białowieży przy udziale 57 osób, w Łomży przy ponad 
150 uczestnikach, w Brześciu nad Bugiem i Pińsku przy udziale 
około 200 osób.

W  dotychczas obowiązujących przepisach o obrocie pienięż
nym z zagranicą zaszły poważne zmiany, wprowadzone zarządze
niem ministra skarbu, które ukazało się w ,,Dzienniku Ustaw" 
z dnia 27.V II b. r.

Zarządzenie obniża przedewszystkiem kwotę, którą można 
vvywozić" zagranicę bez zezwolenia komisji dewizowej, z 500 zł. do

200 zł. Do wywozu kwoty wyższej niż 200 zł. wymagane jest spe
cjalne zezwolenie.

Rozporządzenie to weszło w życie z dniem 1 sierpnia 1936 r.

AV przeddzień w yjazdu 'na  OHmpjadęrzawodnicy polscy złożyli przysięgę olim* 
pijską na boisku Centralnego Instytutu Wychowania Fizycznego w W arszawie

Mistrz żwiata w strzelaniu do rzutków, Kiszkurno, po przybyciu na dworzec
warszawski
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S P R A W Y  Z A G R A N I C Z N E
PO KONFERENCJI W  LONDYNIE

Spotkanie premjerów 1 ministrów spraw zagranicznych An- 
glji, Francji i Belgji, które odbyło się przed kilkunastu dniami 
w Londsmie, trwało 200 minut

Mogło jednak trwać znacznie krócej, gdyż wiadomo po
wszechnie, że to, co konferencja uchwaliła —  było gotowe i zaak
ceptowane przez rządy trzech uczestniczących w niej krajów na 
dwa dni przed rozpoczęciem zjazdu londyńskiego.

Stwierdzenie to bynajmniej jednak nie dyskwalifikuje osią
gniętego w Londynie rezultatu. Nie ulega wątpliwości, że powzię
ta w Londynie oficjalna decyzja zasięścia do stołu konferencyjne
go już w najbliższej przyszłości w piątkę (Włochy i Niemcy), a nie 
jak dotąd od kilku miesięcy stale we trójkę tylko —  oznacza bar
dzo wiele. Oznacza: 1) powrót Włoch, po zakończeniu kampanji 
afrykańskiej i zniesieniu sankcyj do współpracy europejskiej i 2) 
zwycięstwo myśli angielskiej, głoszącej konieczność porozumienia 
się na temat możliwości nowego porządku europejskiego razem 
z Niemcami, a nie przeciw Niemcom.

Jest to dużo, jeżeli zważyć, że jeszcze przed pięcioma tygod
niami, w chwili" kończenia czerwcowej sesji Zgromadzenia Ligi N a
rodów i wyznaczenia na dzień 22-gi lipca b. r. konferencji brytyj- 
sko-francusko-belgijskiej do Brukseli —  dyplomacja trzech państw, 
zwanych w tym wypadku „lokameńskiemi" szła wyraźnie w  kie
runku wręcz przeciwnym. Przynajmniej zaś d5rplomacja i prasa 
francuska wyraźnie zupełnie żądały uznania w Brukseli, że próby 
ułożenia stosunków z Niemcami należy uznać za nieudane i wobec 
tego przystąpić trzeba natychmiast do rozmów pomiędzy sztabami 
generalnemi o ustalenie metod współpracy wojskowej na wypadek 
napaści niemieckiej.

Bardzo szybko okazała się jednak, że gabinet londyński na 
takie rozwiązanie nie idzie. Niechęć Wielkiej Brytanji do angażo- 
wanfa się w porozumienia przeciwniemieckie raz jeszcze podykto
wała podjęcie próby ponowienia polityki lokameńskiej. Dlatego nie 
doszła do skutku konferencja brukselska i dlatego 200 minutowe 
rozmowy londyńskie doprowadziły tylko do zatwierdzenia zapro
szenia Włoch i Niemiec na konferencję wspólną pięciu państw, zain
teresowanych w  ułożeniu stosunków nad Renem.

Trudno zaprzeczyć, że ten, choć nikły w gruncie rzeczy i da
jący tylko... nadzieję na przyszłość, rezultat rekordowo krótkiej 
narady londyńskiej ma wszelkie cechy pociągnięcia pozytywnego. 
Wystarczy przecież uświadomić sobie, że konferencja londyńska 
zdecydowanie stanęła na stanowisku przeciwnym tworzeniu dwóch 
przeciwstawnych sobie obozów państw europejskich. Bezsprzecznie 
groźne dla pokoju widmo takich obozów zostało chwilowo zażegna
ne. Bez zabaw w proroctwa —  powiedzieć wolno, że fakt przycią
gnięcia Włoch i Niemiec do rozmów brytyjsko-francusko-belgij- 
skich stwarza możliwość choć chwilowo czysto teoretyczną —  upo
rządkowania stanu prawno-politycznego nad Renem, zburzonego 
przez fakt wmaszerowania wojsk niemieckich do zdemilitaryzowa- 
nej strefy nadreńskiej w dniu 7 marca r. b.

Zrozumiałe jest, że państwa zachodnio-europejskie zamierzają 
przystąpić do uporządkowania europejskiego systemu prawno-po
litycznego, rozpoczynając od brzegów Renu, od miejsca, w którem 
został on zburzony, a jednocześnie od miejsca, w którem interes 
tych państw jest najbardziej żywy i bezpośredni. Nic bardziej zro
zumiałego, aniżeli to zainteresowanie lokalne.

Jednak —  narady londyńskie bardzo wyraźnie zapowiedzia
ły —-w  dalszym etapie realizowanie porozumienia szerszego, obej
mującego poza Nadrenją również inne regjony Europy zachodniej, 
centralnej i wschodniej. Nie mogło być inaczej. Dziś —  w roku 
1936-ym —  jest dla każdego jasne, że organizacja powszechnego 
bezpieczeństwa nie może być załatwiona w drodze porozumień lo
kalnych, lecz szerokich, przy udziale wszystkich zainteresowanych. 
Fakt dania wyrazu temu przekonaniu przez konferencję londyń
ską —  trzeba uważać za drugi punkt pozytywny jej rezultatu.

A  teraz? —  trzeba poczekać jak Włochy i Niemcy przyjmą 
wystosowane pod ich adresem zaproszenie i jak wiele ze swej stro
ny zadeklarują na rzecz spacyfikowania Europy.

M INISTER SPRAW  ZAGRANICZNYCH ANGLJI O POŁOŻE
N IU  MIĘDZYNARODOWEM

Brytyjski minister spraw zagranicznych Eden wygłosił 27.VII 
w Izbie Gmin półtoragodzinne przemówienie o położeniu między- 
narodowem.

Mówiąc o konferencji trzech mocarstw, minister Eden pod
kreślił, że narady te miały zadanie twórcze i wyraźnie określone, 
a fakt, że zakończyły się one tak szybko, stanowi dowód, że cel 
został osiągnięty. Konferencja posiadała wybitnie pozytywny cha
rakter, co należy przypisać dalekowzrocznej polityce stanu i współ
pracy francuskich i belgijskich ministrów, O ile zaproszenia, wy
stosowane do rządów niemieckiego i włoskiego będą przyjęte, to 
otwierają się szanse, że porozumienie będzie osiągnięte. Jednak 
jest jeszcze bardzo dużo pracy dyplomatycznej do wykonania i wie
le przeszkód trzeba usunąć.

Przechodząc do omówienia załatwienia sprawy cleśnlń w Mon- 
treux, minister Eden podkreślił z zadowoleniem, że konferencja 
stanowi dowód, iż rewizja traktatu w drodze rokowań i na pod
stawie porozumienia może być osiągnięta i prowadzi do ro2:wiąza- 
nia zagadnienia. Tego rodzaju metoda —  oświadczył minister —  
jest daleko lepsza, aniżeli łamanie traktatów lub naruszenie ich 
przez jednostronną akcję. Po objaśnieniu postanowień, powziętych 
w Montreux, minister znalazł słowa bardzo gorącego uznania dla 
rządu tureckiego, dziękując Turcji za obraną przez nią drogę i pod
kreślając wzrastające coraz bardziej zbliżenie brytyjsko-tureckie. 
Minister Eden oświadczył, że rząd brytyjski z radością wita tę 
tendencję. Ten ustęp przemówienia ministra Edena dowodził wy
raźnej orjentacji protureckiej.

Na temat wypadków w Hiszpanji minister Eden podkreślił, 
że rząd brytyjski w chwili obecnej interesuje się najbardziej ochro
ną życia i mienia objrwateli brytyjskich, którzy znajdują się w Hi
szpanji. Minister Eden w sobotę depeszował wprost do hiszpań
skiego ministra spraw zagranicznych, zwracając jego uwagę na 
konieczność należytej ochrony. Nieco później minister dowiedział 
się, iż cały korpus dyplomatyczny dokonał wobec rządu hiszpań
skiego wspólnej dćmarche w sprawie ochrony życia i mienia cudzo
ziemców. Rząd hiszpański przychylił się całkowicie do tych życzeń 
i zaczęła się ewakuacja cudzoziemców z Madrytu do Walencji.

Minister Eden zajął się następnie sprawą gdańską. Podkre
ślając, że Gdańsk posiada zupełnie wyjątkowy statut, minister Eden 
zaznaczył, że ani obecny, ani poprzedni rząd brytyjski nie jest za 
ten statut, stworzony na zasadzie traktatu Wersalskiego, odpowie
dzialny. Poruszywszy w ogólny sposób sytuację Gdańska, minister 
Eden stwierdził, że incydent, wynikły tam ostatnio, był przedmio
tem rozważań Rady Ligi Narodów, która likwidowanie incydentu 
powierzyła rządowi polskiemu. Raport polski przedstawiony bę
dzie, jak spodziewa się minister Eden, na kolejnej sesji Rady Ligi 
Narodów. Tymczasem jednak władze gdańskie wydały nowe dekre
ty, które budzą pewne wątpliwości i jest zadaniem Wysokiego Ko
misarza Ligi Narodów w Gdańsku udzielenie miarodajnej oceny 
tych nowych dekretów.

W  sprawie mandatów kolonjalnych minister Eden oświadczył 
w sposób bardzo ogólny, że rząd brytyjski gotów jest przystąpić 
do konferencji międzynarodowej do omówienia umożliwienia kra
jom nie posiadającym dostatecznej ilości surowców kolonjalnych. 
Nadarzy się ku temu nawet sposobność na następnem zgromadze
niu Ligi Narodów we wrześniu przy dyskusji nad kwestją rozsze
rzenia gwarancyj dla uzyskania materjałów wojennych. Kwestja 
zaś czy rząd brytyjski rozważa jakiekolwiek przekazanie terytor- 
jum mandatowego innemu krajowi, wymaga najpierw narady z rzą
dami dominjów i z rządami obcemi. Rząd brytyjski uważa, że spra
wa przekazania terytorjum mandatowego nieodwołalnie wywoła 
wielkie trudności moralne, pontyczne i prawne, dla których rząd 
do tej pory rozwiązania nie znalazł.

W  ostatniej części swego exposć minister Eden zastanawiał 
się nad sprawą stosunku zbrojeń do polityki zagranicznej. Minister 
Eden stwierdził przedewszystkiem, że zatarg włosko-abisyński 
ujawnił, jak trudna jest zbiorowa akcja międzynarodowa. Z tego 
jednak niepowodzenia akcji zbiorowej, która po opuszczeniu przez 
cesarza abisyńskiego jego własnego kraju straciła cel, nie należy 
wyciągać zbyt daleko idących wniosków. Minister Eden podkreślił, 
że co innego stanowi zatarg abisyjski —  w sprawie kraju, który 
nie posiadał nawet ściśle określonych granic, a co innego stanowi 
sprawa Austrji. Wojna 1914 r. zaczęła się wskutek sporu Austrji 
z sąsiadem. Spór doprowadził do inwazji Belgji. Rząd brytyjski 
nie może zgłosić swego dćsinteressement co do tego, co się dzieje 
w pozostałej części Europy.

Wynurzenia Edena w tej części jego przemówienia były bar
dzo charakterystyczne i ujawniły, że rząd brytyjski idzie coraz wy
raźniej w kierunku zaakcentowania swego zainteresowania losami 
europejskiemi. Minister Eden jakby celowo przygotowywał brytyj
ską opinję publiczną do tego, że W. Brytanja wciągnięta być może 
w zatarg europejski nawet gdyby źródło powstania tego zatargu 
było daleko od brzegów angielskich oddalone.

Minister Eden zakończył swe przemówienie podkreśleniem 
bliskiego związku pomiędzy krajami o ustroju demokratycznym 
i oświadczył, że wobec przeszkód na jakie tendencje liberalne na
trafiają, kraje demokratyczne powinny współdziałać solidarnie dla 
obrony wspólnych im ideałów.

Reasumując wrażenia z mowy ministra Edena podkreślić na
leży, że przemówienie to było wyznaniem idei łączności z Francją 
jako krajem demokratycznym i podkreśleniem gotowości udziału 
W. Brytanji w  akcji zbiorowej przeciwko napastnikowi z racji 
wierności W. Brytanji dla ideałów Ligi Narodów Przemówienie 
cechowała wyraźna rezerwa wobec Niemiec, dla których mówca 
nie znalazł ani jednego życzliwego słowa. Wobec Włoch minister 
Eden zdaje się wyraźnie wstępować na drogę odprężenia stosun-r 
ków brytyjsko-włoskich.
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ZwojBy domowej'^ w H iłzpanji: (Z d jęc ie  lew e) Samochód wypełniony „po  brzegi** komuniztami na ulicach Barcelony (Zd jęc ie  prawe) Żołn ierze oddziałów  po
wstańczych w zięci do niewoli w Madrycie spędzeni zostali na dziedzin iec koszarowy w tern m ieicie i tam w  bestjalski sposób wymordowani. Na zdjęciu żołnio-

rze powstańcy na dziedzińcu koszarowym na chwilę przed kain ię

Z E  Ś W I A T A
w  Paryżu stały komitet obrony narodowej pod przewodnic

twem ministra Daladiera postanowił stworzyć instytut wyższych 
studjów obrony narodowej, przeznaczony dla przyszłych oficerów 
sztabu generalnego i pewnych funkcjonarjuszy cywilnych, którzy 
będą w nim badali zagadnienia strategji narodowej, oraz wielkie 
ogólne problemy polityczne, gospodarcze i finansowe w związku 
z obroną narodową.

Komitet budowy pomnika króla Stefana Batorego w Buda
peszcie zaaprobował projekt pomnika dłuta artysty rzeźbiarza 
Jana Pasztora. Pomnik wyobraża króla Batorego, siedzącego na 
tronie i przyjmującego hołd bojarów ruskich.

Pomnik stanie albo na zboczach wzgórz Budy, albo też w ma
łym lasku niedaleko zamku Vojda - Hunyady.

Armja angielska, jak wiadomo, opiera się na ochotniczej za
wodowej służbie. Ostatnia rekrutacja dała tak nikłe wyniki, że 
w stanie liczebnym armji angielskiej powstały olbrzymie luki. W y
wołało to w Izbie Gmin interpelację pod adresem ministra wojny.

W  odpowiedzi na interpelację min. Duff Cooper zapowiedział 
utworzenie dodatkowej rezerwy piechoty, której skład będzie wy
nosił początkowo 17.000 ludzi. Obowiązkowa służba w tych oddzia
łach wynosić ma 6 lat z ewentualnem przedłużeniem na dalsze 
4 lata. W  pierwszym roku rezerwy te ćwiczyć będą 26 tygodni, 
w następnych latach po 2 tygodnie. Ochotnicy nowej formacji bę- 
bą otrzym3Twać umundurowanie, żołd i 6 funtów rocznie.

W  Detroit odbyła się wielka akademja żałobna, poświęcona 
uczczeniu pamięci generała Orlicz-Dreszera. Podobne akademje zor
ganizowane będą we wszystkich większych osiedlach polskich 
w Ameryce.

W  dniach od 25 do 31 sierpnia odbędą się wielkie włoskie ma
newry wojskowe przy udziale 36 pułków. Program manewrów 
obejmować będzie ćwiczenia dywizyjne i korpusowe celem prak
tycznego zastosowania nowych doktryn taktyki w wojnie rucho
mej. Armją „niebieskich" dowodzić będzie następca tronu książę 
Piemontu, armją ,,czerwonych" zaś generał Guillet. W  manewrach 
uczestniczyć będą ministrowie, podsekretarze stanu, deputowani 
i inne wybitne osobistości, posiadające stopnie oficerskie.

Francuska Izba deputowanych na wniosek deputowanych pra
wicowych uchwaliła jednomyślnie zasadę przyznania kobietom 
czynnego i biernego prawa wyborczego. Uchwała ta bynajmniej 
nie załatwia sprawy, bo wymaga to opracowania całego projektu 
ustawodawczego. Ma ona zatem tylko charakter demonstracyjny, 
o tern mniejszem znaczeniu, że w ciągu 8 ostatnich lat Izba 9 razy 
podejmowała niemal identyczną uchwałę, która nie pociągnęła za 
sobą żadnych skutków praktycznych.

Regent Węgier, admirał Horthy, wznowił zwyczaj z przed 
roku 1918 mianowania najbardziej zasłużonych obywateli radcami 
królewskimi. Między pierwszemi osobami, które zostały wyróżnio
ne przez regenta, znajduje się p. Andrzej de Hory, poseł Węgier 
w Warszawie.

Dowodem dalszego rozszerzenia współpracy austrjacko-nie- 
mieckiej jest wyjazd austrjackiej delegacji do Berlina, celem pod
jęcia rokowań handlowych. Również na odcinku turystycznym pa
nuje ożywienie i austrjackie biura podróży w Niemczech, zlikwido
wane przez paru laty, obecnie mają być otwarte.

Wojaka turecki* ponownie obsadziły Dardanele. Na zdjęciu uroczyste wkro
czen ie do te j tw ierdzy kawalerji tureckiej

Wojska japońskie w dalszym ciąyu staczają w Mandżurji walki z bandytami 
wszelkiego rodzaju niezadowolonym i z obecneao ustroju- Na zdjąciu ranni 

żo łn ierze japońscy po przyjaździe z Mandżurji do stolicy Japonji—Tokio
(Zdjęcia  Associated Press)
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O  W Y D A T K I  N A  C Z A S O P I S M A
O budżecie oświatowym w rodzinie podoficerskiej pisano już 

niejednokrotnie. Konkluzja była zawsze jedna i ta sama: „nie re
dukować wydatków na czasopisma, książkę i t. p.“.

Zastanawiając się nad tern, doszedłem do wniosku, że nie
tylko „nie redukować", a przeciwnie, w większości wypadków wy
datek na czasopisma należałoby koniecznie podnieść.

Sprawa tych wydatków jest dzisiaj za często stawiana na 
szarym końcu. Wynikiem tego jest, że bardzo mała ilość z pośród 
nas trzyma rękę na pulsie wydarzeń zachodzących w kraju, względ
nie na całym świecie. Poprostu za mało czytamy. Nie ■ w sensie 
czytania książek. Owszem, książek czytamy dość dużo. Ale dzi
siaj nie wystarczy samo czytanie dobrej książki. Książka daje nam 
naukę ogólną, że tak powiem na całe życie. Tymczasem życie pę
dzi z zawrotną szybkością. Jedne wydarzenia gonią drugie. Do 
wszystkich z nich trzeba się umieć ustosunkować rzeczowo i ro
zumnie, a tu już nowe zachodzą wydarzenia i nowe wypadki. Nie 
sądzę, żeby to wszystko można obojętnie pominąć. Na to nie po
zwala samo życie, które z konieczności układa się tak, jak ukła
dają się losy całych społeczeństw, narodów, świata. Trzeba więc 
być dobrze we wszystkiem zorjentowanym. A  do tego celu służą 
właśnie czasopisma.

Dzisiaj, gdy ktoś wyda na gazety 3 złote miesięcznie, powia
da, że na więcej pobory mu nie pozwalają. Poza tern gazety te mu 
wystarczają w zupełności, ewentualnie resztę przeczyta w kasy
nie. Zupełnie natomiast nie wytrzymuje krytyki, gdy nie może się 
podoficer zdobyć na zł 1.50, aby mieć w domu własne pismo i to 
takie, jak nasz „Wiarus". Ja naprzykład wydaję na czasopisma 
zł 6.50 miesięcznie, widzę, że to jeszcze za mało, bym mógł wie
dzieć to, co mi jest koniecznie potrzebne na stanowisku podoficera 
zawodowego. Za te pieniądze prenumeruję: „Wiarusa", miejscowy 
dziennik, tygodnik kobiecy dla żony, tygodnik religijny, dwutygod
nik dla chłopca w wieku szkolnym i miesięcznik społeczno-religij- 
ny. Natomiast nie mam jeszcze pisma fachowego z dziedziny, 
w której pracuję. A  przecież każdy z nas interesuje się napewno 
tern wszystkiem, co stanowi treść jego pracy. Przydałoby się więc 
•pismo fachowe dla podoficera linjowego, traktujące o nowych me
todach szkolenia, tak samo jak podoficerowi z służby z zakresu 
jego fachowości. W  każdej dziedzinie prasa codzienna przynosi coś 
nowego, coś o czem powinno się wiedzieć, by nie pozostać w tyle, 
by móc nadążyć z postępem czasu.

Wydatek na gazety jest dzisiaj niepomiernie mały w stosun
ku do innych wydatków. Stałego czytania czasopism nie zastąpi 
żadne dorywcze przejrzenie gazet w kasynie, żaden magazyn 
nowości kupiony w podróży.

Jeżeli wziąć pod uwagę stronę finansową tego zagadnienia, 
to zasadniczo ten, kto stale prenumeruje czasopisma w ilości fak
tycznie mu potrzebnej, nie wydaje więcej od kupującego je przy 
jakiejś okazji. Proszę sprawdzić z ołówkiem w ręku, ile wydaje 
się na gazety w podróży (aby się nie dłużyło) i ile kosztuje ,,bez
płatne" czytanie gazet w kasynie.

Ten zaś, kto nie prenumeruje ani też nie kupuje dorsrwczo 
żadnych czasopism, niech zrobi dokładny rachunek sumienia, ile

to razy znalazł się w sytuacji szukającego potrzebnych mu wiado
mości i ile go to kosztowało chodzenia, no i często nieprzyjemności. 
Gdyby tak policzyć koszt zdartych zelówek, a przedewszystkiem 
koszt rewanżowych kawek, czy „kolejek", to prawdopodobnie za 
te „drobne" kwoty możnaby mieć stale potrzebne gazety.

Warto się także zastanowić nad tern, czy wydatek na tygod
nik kobiecy jest większy od kosztów kupowania czy pożyczania 
różnych krojów, przepisów i t. p. nieodzownie potrzebnych w go
spodarstwie domowem. Biorę tu tylko ściśle materjalną stronę 
sprawy, by wykazać, że w rzeczy samej wydatki te nie są wcale 
za wielkie.

To też fakt, że za mało czasopism czytamy, jest, mojem zda
niem, zjawiskiem, z którem trzeba raz na zawsze skończyć. Każ
dy grosz jest dzisiaj dla nas bardzo ważnym, ale oszczędzajmy 
tam, gdzie oszczędność nie godzi w obniżenie naszego poziomu in
telektualnego.

Swięcichowski Fr., st. sierż.

DO B I B L J O T E K  P O D O F I C E R S K I C H
Powstanie styczniowe 1863 roku, ostatni nasz poryw zbroj

ny przeciw najeźdźcy, prowadzone było w  warunkach niezmiernie 
ciężkich. Nie mieliśmy już, jak w  roku 1830-31, regularnej armji 
jednolicie uzbrojonej i umundurowanej, lecz oddziały powstańcze, 
źle i najróżnorodniej odziane i licho uzbrojone, niejednokrotnie tyl
ko w kije lub stare strzelby skałkowe.

Oddziały te, liczące nieraz zaledwie kilkudziesięciu ludzi, pro
wadziły walkę partyzancką, podjazdową z wielokrotnie liczniej
szym, doskonale uzbrojonym i wyekwipowanym nieprzyjacielem, 
dokazując cudów waleczności i poświęcenia.

P. Zieliński daje nam w swej książce szereg barwnie i zaj
mująco napisanych obrazów z powstania 1863 roku, ilustrujących 
nieustraszoną odwagę, bohaterstwo i ofiarność powstańców.

W  obrazku p. t. ,,Adam Bitis, chłop dowódca", autor opisuje 
ciekawy a mało znany fakt utworzenia na Litwie przez chłopa 
Bitisa oddziału powstańczego, złożonego wyłącznie z chłopów.

Oddział ten, doskonale zorganizowany i wyekwipowany, to
czył bohaterskie walki z Moskalami i stał się postrachem wojsk 
rosyjskich.

Niemniej interesujący jest obrazek p. t. ,,Jedenastu walecz
nych". Przywódca oddziału powstańczego, Aleksander Krukowiecki, 
wraz z kilkunastoma powstańcami, oblężony we dworze w Glano- 
wie przez przeważające siły moskiewskie, stawiał przez szereg go
dzin bohaterski opór. Mimo, iż Rosjanie podpalili dwór, bronili się 
powstańcy z nieustraszoną odwagą w gorejącym domu i wkońcu 
wyszli cało z opresji trzydzieści razy liczniejszego nieprzyjaciela.

Inne obrazki przedstawiają również bardzo ciekawie opisane 
epizody z walk powstańczych.

Książka p. Zielińskiego, dająca nam piękne przykłady bohater
stwa naszych ojców i dziadów, zasługuje na jaknajwiększą po- 
czytność.

Z CYKLU: «NASI PiSARZE»

L E O P O L D  S T A F F
Urodził się w r. 1878. Jego „Sny 

o potędze" (1901) powitano jako wy
bitne zjawisko literackie. Od pierwszej 
zaraz stronicy zarysowuje się wyraź
nie fizjonomja młodego piewcy: wytę
ża wolę, aby zbudować sobie własną in
dywidualność.

Postawę twórczą, ukazaną w „Snach 
o potędze" utrwala następnie Staff co
raz mocniej.

Dalszym ciągiem „Snów o potędze" 
jest poemat „Mistrz Twardowski", pięć 
śpiewów o czynie. Patrząc na ból ludz
ki, rozpłomienia w sobie Twardowski

żądzę sprowadzenia na świat szczęścia 
i pokoju. Wierzy, że można tego doko
nać nie marzeniem, lecz czynem, do 
którego zdolność chce w swej duszy 
wypracować.

W  dalszych zbiorach poezji („Dzień 
duszy" 1903, „Ptakom niebieskim" 1905 
i t. d.) śpiewa Staff tę samą melodję, 
którą wyraża słowami: „O życie mo
je! Bądź mi święte i olbrzymie!"

W  „Skarbie" (1904) próbuje two
rzyć tragedję bez prawdy życiowej, 
przeżytej przez bohaterów.

Najistotniejszą treść marzenia poe
tyckiego Staffa stanowi tęsknota do 
doskonałości kształtu, do absolutnego 
piękna.
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POD ZNAKIEM OLIMPJADY
Świat żyje pod znakiem Olimpjady. Stadjon olimpijski w Ber

linie, począwszy od dnia otwarcia, dzień w dzień wypełniony jest 
po brzegi stutysięcznym tłumem. We wszystkich państwach, repre
zentowanych na Olimpjadzie berlińskiej, setki tysięcy ludzi siedzi 
przy głośnikach radjowych i słucha transmisji ze stadjonu olim
pijskiego, emocjonując się nie gorzej od tych szczęśliwych wy
brańców, którym los pozwala siedzieć na trybunach olimpijskich 
i obserwować walkę najznakomitszych sportowców świata.

Otwarcie igrzysk olimpijskich nastąpiło z niesłychaną pompą. 
Na otwarcie przybył kanclerz Hitler, powitany entuzjastycznie 
przez stutysięczny tłum widzów. Orkiestra zagrała hymn niemiec
ki, podchwycony natychmiast przez tłum, a następnie zabrzmiał 
poważnie dzwon olimpijski.

Gdy tylko zamilkł dzwon, rozległy się dźwięki fanfar, ob
wieszczające początek defilady. Z czeluści bramy maratońskiej 
wyłania się, powitany huraganem braw, sztandar Grecji, a następ
nie jedna za drugą wyrastają na stadjonie reprezentacje 53 naro
dów całego świata.

Lecz oto wszystkie narodowości ustawiły się już na boisku 
1 prezes Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego, baron Couber- 
tin, wygłasza przemówienie powitalne. Następnie śpiewa 3 tysięcz
ny chór biało ubranych dziewcząt.

Na czerwoną wstęgę bieżni wpada niemiecki biegacz Schil- 
gen, niosąc w ręku pochodnię, którą przed dwoma tygodniami za
paliło słońce Olympji. Wpada na stopnie i zapala znicz olimpijski.

Wreszcie kanclerz Hitler ogłasza uroczyste otwarcie igrzysk.
Z otwartych klatek wylatują tysiące gołębi.
Daleko za stadjonem brzmią salwy armatnie, a przy dźwię

kach „alleluja" powoli wjeżdża na maszt biała, olbrzymia flaga 
z 5 kołami.

Wzruszenie jest silne. Wszyscy stoją z odkrytemi głowami, 
dziesiątki tysięcy wyciągniętych rąk pozdrawia sztandar.

W  chwilę potem gromadzą się koło trybuny dostojnicy. Cho
rążowie wszystkich krajów otaczają tę grupę zwartem kołem. Nie
miec Ismayer, mistrz olimpijski w dźwiganiu ciężarów, imieniem 
5.000 zawodników składa przysięgę.

—  Przysięgamy walczyć lojalnie, w duchu rycerskim, na 
cześć swego kraju i dla chwały sportu!

Z tą chwilą rozpoczęła się Olimpjada.
Dzień 2 sierpnia, t. pierwszy dzień zawodów, przyniósł Pola

kom radość, ale i rozczarowanie.
Radość ze zwycięstwa Kwaśniewskiej, która w rzucie oszcze

pem zajęła trzecie miejsce, zdobywając dla Polski bronzowy medal 
olimpijski. W  chwilę po swoim sukcesie, stała już na podjum zwy
cięzców, obok dwóch Niemek, przeż3rwając chwile wielkiego wzru
szenia, kiedy na jeden z trzech masztów honorowych wjeżdżała 
polska flaga.

Przy owacjach wielotysięcznych tłumów przyjmowała już 
w chwilę potem osobiste gratulacje od kanclerza Hitlera.

Rozczarowanie sprawił nam wczoraj tylko Noji na 10 km. 
Rozczarowanie tern większe, że w ciągu czterech pierwszych kilo
metrów nic nie zapowiadało klęski Polaka. Noji szedł jak maszyna.

z 10 a potem 7 szedł na czwartem za Japończykiem Murakoso, 
Finnem Salminenem i Aglikiem Burnsem.

Ale po czterech kilometrach nastąpiła katastrofa, której w do
tychczasowej karjerze Polaka nie obserwowaliśmy ani razu. Noji 
zaczął odpadać, tak jak odpada od pociągu wagon.

Zostawał z tyłu coraz bardziej, zataczał się po bieżni jak pi
jany, zwolnił krok, a zawodnicy, którym niedawno uciekał, mijali 
go teraz jeden po drugim.

Noji jest kolejno 5, 10, 15, wreszcie ginie gdzieś w drugiej 
dziesiątce. Czołówka dubluje go dwa razy, po raz drugi w chwili, 
gdy dzwonek dał sygnał na ostatnią rundę. _

Noji jest w chwili ukończenia przez Salminena biegu o 880 m. 
za zwycięzcą. Z tej zaległości odrabia tylko 480 metrów, finiszuje
1 pomimo, że brak mu do mety 400 metrów, upada na murawę 
boiska... Sędziowie zdezorjentowani wielką ilością zawodników i du
blowanych rund, mylą się w obliczeniach i przyznają Noji po na
myśle 14 miejsce.

Do leżącego na murawie Polaka podchodzi lekarz, daje mu 
cytrynę. Noji przychodzi do siebie i wolno usuwa się z placu.

Ogółem wyniki pierwszego dnia igrzysk olimpijskich przed
stawiają się następująco:

Finał rzutu kulą przyniósł zwycięstwo Niemcowi Woelke 
16,20 m. (nowy rekord olimpijski). Srebrny medal zdobył Baerlund 
(Finlandja), wynikiem 16,12 m. 3) Stoeck (Niemcy) 15,66 m. 
4) Francis (U. S. A .) 15,45 m. 5) Torrance (U. S. A.) 15,38 m. 
6) Zaitz (U. S. A .) 15,32 m.

Skok wzwyż wygrał amerykański murzyn Johnson wynikiem 
203 cm., ustalając nowy rekord olimpijski. Drugi i trzeci Albrighton 
(U. S. A.) i Thurner (U. S. A.) po 2 metry. 4) Kotkas (Finlandja)
2 m. 5) Yata (Japonja) 197 cm. 6 —-9 miejsce W3mikiem 194 cm. 
obsadzili: Kalima (Finlandja), Asakuma, Tanasaka (Japonja) 
i Weinketz (Niemcy).

Bieg na 10.000 m. wygrał Salminen w czasie 30:15,4 sek. 
2) Askola —■ 30:15,6 sek. 3) Isi-Hollo —  30:20,2 sek. —  wszyscy 
Finlandja. 4) Murakozo (Japonja) 30:25 sek. 5) Burns (Anglja) 
30:28,1 sek. 6) Zubala (Argentyna). 7) Gebhard (Niemcy) 31:29,6. 
8) Lash (Ameryka) 31:39,4. 9) Rastal (Norwegja) 31:40,0. 10) 
Siefert (Danja) 31:52,6. 11) Beviacqua (Włochy) 31:57. 12) Kelen 
(Węgry) 32:lx. 13) Sundesson (Szwecja) 32:11,6. 14) Noji (Pol
ska) 32:13.

W  finale rzutu oszczepem pań pierwsze miejsce zajęła Flei- 
scher (Niemcy) 45 m. 18 cm., 2) Kruger (Niemcy) 43,29, 3) Kwa
śniewska (Polska) 41,80, 4) Baumax (Austrja) 41,66, 5) Yama- 
moto (Japonja) 41,45, 6) Eberhardt (Niemcy) 41,37.

Bieg na 800 m. Odbyło się sześć przedbiegów. Pierwszy przed- 
bieg: 1) Edwards (Kanada) 1:53,7 przed Hornbostel (Ameryka) 
1:53,7. Drugi przedbieg: 1) Williamson (Ameryka) 1:56, 2 przed 
Conway (Kanada) 1:56,2. Trzeci przedbieg: 1) Mac Gabe (An
glja) 1:54,5 przed Petit (Francja) 1:54,8. Czwarty przedbieg: 
1) Backhouse (Australja) 1:57,7 przed Ezabo (Węgry) 1:57.8. 
Piąty przedbieg: 1) Powell (Anglja) 1:56, przed Lanzi (Włochy) 
1:56,1. Szósty przedbieg: Anderson (Argentjma) 1:55,1, przed Ku
charskim 1:55,7.

z  X I  O l i m p j a d y  w B e r l i n i e
Ogólny widok łtadionu w dniu otwarcia. Na boisku wszyscy biori|cy 

udział w O lim pjadzie zawodnicy
Defilada zawodników w dniu otwarcia XI Olimpjady. Na zdjęciu defilada 

zawodników polskich A . P.
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SEZON LETNI W  DOMU W YPOCZYNKOW YM  PODOFICERÓW  
ZAWODOWYCH K.O.P. W  RABCE

Jakkolwiek sezon letni jeszcze się nie skończył, to jednak na 
podstawie dotychczasowych danych możemy już teraz stwierdzić, 
że w porównaniu z rokiem ubiegłym frekwencja pensjonarjuszów—  
tak członków domu wypoczynkowego, jak też i gości —  niepomier
nie wzrosła.

Jak wszędzie, gdzie jest ciasno, tam zawsze znajdzie się po
wód do niezadowolenia, tak też należy przypuszczać, że niestety 
niejeden z pensjonarjuszów naszego domu wypoczynkowego może 
być niezadowolony z tego czy irmego powodu.

Aby tym niezadowoleniom zapobiec, obecny zarząd Stowarzy
szenia domu wypoczynkowego, na podstawie poczynionych spostrze
żeń, dokłada wszelkich starań, by w najbliższym czasie, a zwła
szcza na następny sezon usunąć wszelkie niedomagania z organi
zacji domu wypoczynkowego, ku całkowitemu zadowoleniu gości.

Również zarząd chętnie skorzysta z uwag i wniosków pen
sjonarjuszów bieżącego sezonu, którzy mieli możność osobiście 
stwierdzić pewne braki i niedociągnięcia w całokształcie organiza
cji domu wypoczynkowego i którzy zechcą swemi cennemi uwaga
mi łaskami podzielić się z zarządem domu wypoczynkowego.

Pomimo niewygórowanych cen całkowitego utrzymania w do
mu wypoczjmkowym, zarząd Stowarzyszenia mając na uwadze, że 
dalsze obniżenie cen umożliwi liczniejszym rodzinom korzystanie 
z pobytu w domu wypoczynkowym oraz wzmoże frekwencję gości, 
zwłaszcza w miesiącach posezonowych, postanowił obniżyć z dniem 
1 września b. r. koszty utrzymania, które obecnie będą wynosić 
na dobę:

a) Dla członków Stowarzyszenia domu wypoczynkowego: 
za osobę dorosłą i dzieci od lat 10 . . . 2.00 zł
za dzieci do lat 10 . .   1.20 zł

b) Dla podoficerów nieczłonków i ich rodzin:
za osobę dorosłą i dzieci od lat 10 . . . 2.50 zł
za dzieci do lat 1 0 ...........................................1.50 zł
Opłaty te rozumieją się za pokoje (miejsca) z kompletnem 

urządzeniem, pościelą i całodziennem utrzymaniem.
Do powyższych kosztów dochodzą należności przj^adające na 

rzecz Komisji Zdrojowej w Rabce, które wynoszą:
W  sezonie letnim od 1 maja do 30 września —  od osoby do

rosłej 11 zł, od dzieci do lat 15 —  8 zł za pobyt czterotygodniowy.
W  sezonie zimowym od 1 października do 30 kwietnia —  od 

osoby dorosłej 8 zł, od dzieci do lat 15 —  6 zł za czterotygodnio
wy pobyt.

Ponieważ wspólnym naszym wysiłkiem zamierzenia skiero
wane do zorganizowania sobie praktycznego miejsca wypocz3mku 
zostały zrealizowane w naszym domu wypoczynkowym w Rabce, 
więc obowiązkiem nas wszystkich podoficerów K.O.P. jest dbać
0 jego odpowiednie urządzenie dostosowane do wymogów czasu
1 postawienie go na stopie odpowiadającej zbiorowej rodzinie, jaką 
jest Korpus podoficerów zawodowych K.O.P.

Z tego też powodu, o ile dążymy do obniżenia świadczeń z na
szej strony na rzecz domu wypoczynkowego, to jednak nie możemy 
pozbawić go chociażby chwilowej frekwencji gości.

Ponieważ warunki klimatyczne Rabki dają nam w każdej 
porze roku dużo korzyści dla zdrowia, więc też powinniśmy zjeż
dżać do naszego domu wypoczynkowego nietylko latem, ale i w in
nych porach roku. Zresztą każda pora roku ma swój specjalny urok.

Specjalnie chcę podkreślić idealne warunki dla sportu zimo
wego, jakie dają tereny rabczańskie i sąsiednie.

Więc już dzisiaj apeluję do wszystkich zwolenników i miłośni
ków nart, sanek i łyżew, by nie zapominali o tern, że dom w 3rpo- 
cz3mkowy w  Rabce, dając możność wykorzystania dogodnych wa- 
nmków narciarskich, gwarantuje miłe spędzenie urlopu w okresie 
zimowym. Wojciech Gryzło, starszy sierż.
(J.) ZAW ODY PŁYW ACKIE  O MISTRZOSTWO K.O.P.

W  dniach 6 i 7 lipca b. r. odbyły się w Osowcu koło Grajewa 
zawody pł3rwackie o mistrzostwo K.O.P., zorganizowane przez W oj
skowy Klub Sportowy C.S.P. W  zawodach tych wzięło udział 20 za
wodników wyeliminowanych z pośród kadry podoficerów K.O.P.

Program zawodów obejmował pływanie na 50 metrów w stro
ju ćwiczebnym bez oporządzenia i broni, sztafetę pływacką sty
lem dowolnym 4X100 metrów oraz pływanie indywidualne dowol
nym stylem na 100, 200, 300 i 1000 metrów.

W  konkurencji na 50 metrów w ubraniu pierwsze miejsce za
jął kapral zawodowy Winiarski Kazimierz, uzyskując czas 1:02,5, 
po nim kapral nadterminowy Wożniak Stanisław (1:07,9) i pluto
nowy zawodowy Piątkiewicz Ferdynand (1:21,9).

Sto metrów stylem dowolnym przepłynął kapral nadtermino
wy Wożniak Stanisław w czasie 1:48,9, podmajstrzy wojskowy 
Mentryka Stanisław (1:51,9) i kapral zawodowy Oheim Maksy- 
miljan (1:57,2).

Dwieście metrów stylem dowolnym plutonowy zawodowy Sę
kowski Karol w czasie 3:56,6, kapral zawodowy Oheim Maksymi- 
Ijan (4:09) i podmastrzy wojskowy Mentryka Stanisław (4:24,9).

Trzysta metrów stylem dowolnym kapral nadterminowy Bart
nik Tadeusz w czasie 6:18,6, kapral zawadowy Oheim Maksymiljan 
(6:28,1) i plutonowy zawodowy Pasik Stanisław (7:26).

Tysiąc metrów stylem dowolnym kapral nadterminowy Oheim 
Maksymiljan w czasie 22:32,2, kapral nadterminowy Dylewski Zyg
munt (22:57), plutonowy zawodowy Wabich Marjan (25:33) i ka
pral zawodowy Chuchla Jan (27:06,8).

W  sztafecie 4X100 metrów stylem dowolnym pierwsze miej
sce zajął zespół w składzie: plutonowy zawodowy Sękowski Karol, 
kapral nadterminowy Dylewski Zygmunt, kapral nadterminowy 
Bartnik Tadeusz i kapral nadterminowy Wożniak Stanisław, uzy
skując czas 7 minut 17,8 sekundy; drugie miejsce —  kapral Berna
towicz Wacław, starszy strzelec Konieczny Henryk, strzelec Bra- 
nicz Rudolf i strzelec Heipel (8:08,9) i trzecie miejsce —  plutono
wy Piątkiewicz Ferdynand, kapral zawodowy Oheim Maksymiljan, 
kapral Fijałkowski Józef i kapral Golejewski Ludwik (9:56,7).

Na szczególne wyróżnienie zasługuje kapral zawodowy Oheim 
Maksymiljan, który brał udział we wszystkich konkurencjach z wy
jątkiem 50 metrów w ubiorze i uzyskał naogół dobre wyniki.

Ci zawodnicy, którzy uzyskali pierwsze miejsca w poszcze
gólnych konkurencjach, zostali nagrodzeni, zaś pozostali uczestni
cy zawodów otrzymali dyplomy.
(J.) ZAW ODY STRZELECKIE O MISTRZOSTWO K.O.P.

Zaraz po zakończeniu zawodów pływackich, to jest w dniu 
8 i 9 lipca r. b. również w Osowcu odbyły się zawody strzeleckie 
o mistrzostwo K.O.P.

W  grupie podoficerów zawodowych najlepszy wynik osiągnął 
wachmistrz Budowski Stanisław, uzyskując 157 punktów na 200 
możliwych, a potem: sierżant Kozłowski Mikołaj (153), kapral Ro
żek Józef (149) i plutonowy Skowronek Józef (147).
(J.) Z DZIAŁALNOŚCI RODZINY WOJSKOWEJ KOŁA  
„KŁECK"

Ziemie wschodnie bardziej, aniżeli pozostałe inne dzielnice 
Polski, zostały zaniedbane pod względem kulturalnym i oświato
wym w czasie rozbiorów naszego kraju przez obcych najeźdźców.

Z chwilą odzyskania niepodległości przez Polskę naród w mia
rę możności stara się przyjść z pomocą pozostającej, w  najgorszych 
warunkach materjalnych i kulturalnych ludności ziem wschodnich.

W  tym wypadku bardzo dużą rolę odgrywa Korpus Ochrony 
Pogranicza, którego oficerowie i podoficerowie, a często nawet i sze
regowi służby czynnej ze składek, uzbieranych między sobą budu
ją szkoły, domy ludowe, świetlice i t. p., dźwigając tym sposobem 
ku górze i ku lepszemu jutru życie kulturalne i materjalne kreso
wej ludności. Ostatnia naprzykład Rodzina Wojskowa Koła 
„Kłeck" zakrzątnęła się około wybudowania przedszkola dla nieza
możnej dziatwy pogranicza w wieku przedszkolnym. Ze składek 
członkowskich tego koła zdołano już zakupić materjał budowlany. 
Budynek przedszkola w tej chwili, gdy to piszę, jest już prawie 
gotów i jest nadzieja, że jeszcze w tym roku szkolnym zostanie 
przez Koło Rodziny Wojskowej oddany do dyspozycji władz szkol
nych. „Działalność tego Koła jest bardzo owocna na polu oświaty 
przedszkolnej, a nowy budynek przedszkola będzie stałym pimktem 
oparcia i nową placówką polską" —  pisze jeden z członków tego 
Koła.
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Z N A S Z E G O  Ż Y C I A
POŻEGNANIE DOWÓDCY 3 BATALJONU SAPERÓW W ILEŃ 
SKICH

Dnia 23 maja b. r. przypadło i nam w udziale pożegnać swego 
dowódcę bataljonu pana majora C.

Wieczorem brać podoficerska zebrała się w swojem kasynie 
by wspólnie spędzić kilka ostatnich chwil. Podczas kolacji w imie
niu podoficerów przemawiał starszy sierżant Nykowski, któ
ry podkreślił życzliwy stosunek pana majora C. do podofice
rów jego bataljonu. Kolejno zabrał głos starszy sierżant Karp, 
który dziękując za wszystkie dobre ziarna, zasiane w naszych ser
cach przez pana majora, obiecał solennie, że temi drogami, któ
re zostały wskazane przez pana majora, będziemy się kierować 
w dalszem życiu. Na zakończenie przemówił do nas pan major 
C., życząc nam owocnej pracy na polu wyszkolenia i wychowania 
saperów na dobrych ob3rwateli Ojczyzny.

Dnia 25 maja b. r. oficerowie i podoficerowie 3 bataljonu sa
perów zebrali się na dworcu z orkiestrą, by pożegnać odjeżdżają
cego pana majora C.

Tak oddaliśmy cześć naszemu opiekunowi, który był dla nas 
przez 4 lata prawdziwym ojcem.

Al. Baran, kapral

ZM IANA ZARZĄDU W  KORPUSIE PODOFICERÓW ZAWODO
W YCH 30 PU ŁK U  STRZELCÓW KANIOW SKICH

W  dniu 27 i 28 maja b. r. na Walnem Zebraniu korpusu pod
oficerów zawodowych 30 pułku strzelców kaniowskich został zmie
niony stary zarząd. Stary —  albowiem urzędujący niezmordowanie 
przez pełne trzy lata. Walne Zebranie kolegów powołało na prze
wodniczącego chorążego Goliczewskiego Władysława, a na sekre- 
trzy: plutonowego Bączkowskiego Włodzimierza i plutonowego 
Olszaka Czesława.

Przewodniczący odczytał porządek dnia i protokół z ostatnie
go Walnego Zebrania, udzielając głosu poszczególnym sekcjom 
w celu zdania sprawozdania za ubiegły okres ich urzędowania, 
a mianowicie: Sekcji Funduszu Samopomocy, Sekcji Reprezenta- 
cyjnej. Sekcji Kasynowej. Następnie doszedł do głosu starszy sier
żant Słodkowski Wacław, przewodniczący Komisji Rewizyjnej, od
czytując sprawozdanie z przeprowadzonej kontroli działalności po
wyższych sekcyj, stwierdzając, że Zarząd K. P. Z. 30 p. s. k. wy
wiązał się z nałożonych na niego obowiązków ku zupełnemu zado
woleniu komisji rewizyjnej i postawił wniosek o udzielenie Zarzą
dowi absolutorjum w całej rozciągłości.

Po odczytaniu sprawozdań i udzieleniu absolutorjum ustępu
jącemu Zarządowi wyłoniła się rzeczowa dyskusja i wolne wnioski, 
wśród których, że jako godne są zanotowania i podania do wiado
mości szerszej rzeszy czytelników „Wiarusa", przeszły jednogłośnie 
następujące:

1) z czystej nadwyżki funduszu dyspozycyjnego 1000 złotych 
przekazano na Fundusz Obrony Narodowej.

2) powstała nowa sekcja samokształceniowa. Do opracowa
nia szczegółowego programu jej działania przy współudziale ofice
ra oświatowego pułku powołana została komisja w składzie: cho
rąży Biemaczyk Leon, chorąży Murawski Juljusz, starszy sierżant 
Pietrzak Antoni, starszy sierżant Oziębło Wacław, starszy sierżant 
Rychlicki Kazimierz, starszy sierżant Warabida Józef, sierżant Pa
ciorek Władysław, plutonowy Cupryś Wojciech i kapral Dominiak 
Wincenty.

3) zmiana dotychczasowego systemu pożegnania kolegów, od
chodzących z pułku na Fundusz Odprawowy w sumie 5.000 złotych, 
który ma wejść w życie z równego miesięcznego opodatkowania 
się wszystkich kolegów. Celem opracowania statutu Fimduszu Od- 
prawowego i podania go do zatwierdzenia na jednem z nadzwy
czajnych zebrań, powołana została specjalna komisja w składzie 
5 członków: chorąży Nalborczyk Władysław, starszy sierżant Re
szka Adam, sierżant Grodkiewicz Feliks, plutonowy Cupryś W oj
ciech i kapral Dominiak Wincenty.

4) wyasygnowano sumę 50 złotych na zakup trzech nagród 
dla podoficerów, którzy w wieloboju podoficerskim pułku osiągną 
I, II i III miejsce.

W  końcu Walnego Zebrania wybrano nowy zarząd w składzie:
Prezes —  chorąży Goliczewski.
Zarząd ścisły: starszy sierżant Warabida Józef, plutonowy 

Cupryś Wojciech, plutonowy Bączkowski Włodzimierz.
Sekcja Funduszu Samopomocy: starszy sierżant Reszka

Adam, sierżant Kośka Ignacy, sierżant Pierściński Stanisław. Za
stępcy: plutonowy Kurowski Stanisław, plutonowy Bilicki W ła
dysław.

Sekcja Reprezentacyjna: starszy sierżant Rychlicki Kazi
mierz, sierżant Paciorek Władysław', plutonowy Rosiński Edward.

Sekcja Kasynowa: sierżant Marszałek Walenty, plutonowy 
Skorupa Stanisław, kapral Dominiak Wincenty.

Komisja Rewizyjna: starszy sierżant Stroiński Władysław, 
starszy sierżant Nowogórski Marceli, plutonowy Michalak Aleksan
der, plutonowy Łapiński Stanisław —  zastępca.

Zebranie odbyło się w pogodnym nastroju i pełni zrozumie
nia swojego przeznaczenia.

Władysław Goliczewski, chorąży

Z ŻYCIA PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO PRZY 51 PU Ł 
KU PIECHOTY

W  dniach 30 i 31 maja b. r. odbyło się w Podhajcach „święto 
Przysposobienia Wojskowego i Wychowania Fizycznego", na które 
złożyły się: w dniu 30.V otwarcie nowozbudowanej strzelnicy ma
łokalibrowej, zawody lekkoatletyczne, zawody gry w siatkówkę 
i zawody strzeleckie o mistrzostwo powiatu, zaś w dniu 31.V uro
czyste nabożeństwo, rozdanie nagród zawodnikom i defilada od
działów Przysposobienia Wojskowego i Związku Strzeleckiego na 
rynku.

Strzelnica małokalibrowa, która była w projekcie, jeszcze od 
roku 1928, została zbudowana w tym roku na wiosnę.

W  zawodach, jak też i w  całej uroczystości, wzięły udział so
lidarnie wszystkie oddziały Przysposobienia Wojskowego i Związku 
Strzeleckiego z całego powiatu. Należy zaznaczyć, że organizacja 
Związku Strzeleckiego rozwija się bardzo pomyślnie na tutejszym 
terenie, pod gorliwą pracą komendanta POW. Z. S.

Już w dniu 30 maja, w godzinach popołudniowych z całego 
powiatu napływały fale uczestników, bądź to pieszo, bądź furman
kami, tak, że przez całą noc i następny dzień, place przeznaczone 
na postój, były zapełnione pojazdami przybyłemi z prowincji. 
Uczestnicy zostali zakwaterowani na noc w szkołach.

Miasto w dniu 31 maja przybrało nadzwyczaj uroczysty na
strój. Wszystkie budynki, place, ulice i rynek zostały udekorowa
ne flagami narodowemi i girlandami. O godzinie 10.30 odprawiło 
się uroczyste nabożeństwo w kościele parafjalnym. Po nabożeń
stwie na rynku odebrał raport p. starosta Sardecki, poczem nastą
piło pełne zapału przemówienie, wygłoszone przez byłego prezesa 
Związku Strzeleckiego, p. magistra Tyborowskiego Jerzego, do ze
branych uczestników w liczbie przeszło 6.000.

Po przemówieniu nastąpiło rozdanie nagród zawodnikom po
przedniego dnia, a następnie odbyła się defilada, którą odebrał 
p. starosta i komendant obwodu Przysposobienia Wojskowego ka
pitan B. A. Przedefilowało przeszło 1.800 strzelców, 120 strzel- 
czyń i przeszło 200 „orląt", które wzbudziły zachwyt wśród widzów 
swą dzielną młodzieńczą postawą i pięknemi mundurkami. Przy 
defiladzie przygrywała orkiestra 51 pułku piechoty.

O godzinie 14-tej rozpoczął się konkurs chórów organizacji 
Związku Strzeleckiego, w którym wzięło udział 8 zespołów. Pierw
sze miejsce zajął zespół z Wiśniowczyka, który naprawdę wykazał 
w kuku utworach, żywo oklaskiwanych, owoc gorliwej pracy tam
tejszego referenta wychowania obywatelskiego.

Oby wszyscy, którzy pracują na polu Przysposobienia Woj
skowego i Związku Strzeleckiego, zwłaszcza na Kresach, przyczy
nili się do podobnej imprezy, która daje świadectwo i przekona 
każdego o rozrastającej się potędze Polski i spoistości jej ziem 
kresowych.

Wolski Dojciech, plut.

HOJNA OFIARA PODOFICERA

Redakcja otrzjrmała temi dniami od pana sierżanta Balickie
go Józefa z 14 pułku piechoty obligację 3% premjowej pożyczki 
budowlanej wartości 50 złotych, wraz z listem następującej treści:

„Naszej Kochanej Redakcji przesyłam w załączeniu obliga
cję 3% premjowej pożyczki budowlanej Nr. 0729256, którą proszę 
łaskawie przekazać na konto Komitetu Budowy Łodzi Podwodnej 
Imienia Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. Niech 
ten skromny datek mój przyczyni się do zasilenia wspomnianego 
funduszu".

życzeniu Pana stało się zadość. Obligację przekazaliśmy we
dług Pańskiego życzenia pod adresem Komitetu Budowy Łodzi 
Podwodnej. Ze swej strony życzymy Panu, aby czyn Pański zna
lazł licznych naśladowców w społeczeństwie.
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ŚWIĘTO 2 DYWIZJONU POCIĄGÓW PANCERNYCH.

W  dniu 5 czerwca obchodził 2 dywizjon pociągów pancernych 
ściśle w ramach dywizjonu doroczne swe święto.

Program uroczystości był następujący:
Dnia 4 czerwca o godzinie 20.30 odbył się uroczysty apel wie

czorny pododdziałów dywizjonu zebranych przed pomnikiem I Mar
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. Po odebraniu raportu przez za
stępcę dowódcy dywizjonu nastąpiło podniesienie flagi narodowej 
przy dźwiękach hymnu narodowego, odegranego przez rozgłośnie 
dywizjonu, poczem przemówienie zastępcy dowódcy dywizjonu
0 znaczeniu święta, wspominając przytem o poległych i zmarłych 
żołnierzach pociągów pancernych.

Następnie zastępca dowódcy dywizjonu scharakteryzował 
w paru dobitnych żołnierskich słowach znaczenie pociągów pancer
nych, które brały udział w walkach pod rozkazami pierwszego żoł
nierza pancernego Józefa Piłsudskiego.

Następnie adjutant dywizjonu odczytał nazwiska poległych
1 zmarłych żołnierzy, wśród tych nazwisk padło nazwisko wielkie 
i potężne, drogę każdemu Polakowi a tembardziej żołnierzowi —  
„Józef Piłsudski, I Marszałek Polski", szef szkoły podoficerskiej 
odpowiedział ,,zmarł ciałem, lecz duchem wśród nas pozostanie na 
wieki", orkiestra odegrała marsza żałobnego.

Dnia 5 czerwca o godzinie 8.30 dywizjon pod dowództwem 
zastępcy dowódcy dywizjonu wymaszerował na mszę św. poło
wą. Po odebraniu raportu przez dowódcę d3rwizjonu adjutant od
czytał awanse, następnię dowódca dywizjonu wygłosił mowę okolicz
nościową do* żołnierzy, poczem djrwizjon wysłuchał mszy świętej 
polowej, zaś przepiękne okolicznościowe kazanie wygłosił tutejszy 
ksiądz proboszcz.

O godzinie 12 odbył się wspólny obiad żołnierski na dziedziń
cu koszarowym, o godzinie zaś 18.45 kółko amatorskie, cieszące się 
ogólnem powodzeniem od szeregu lat, odegrało komedyjkę dla sze
regowych i rodzin wojskowych pod tytułem „Wszystkie rodzaje 
broni do jednej Broni".

Szczepański, st. ogn.

OBCHÓD ŚWIĘTA 1 B ATALIO N U  SAPERÓW LEGIONOW YCH  
IM IEN IA  GENERAŁA TADEUSZA KOŚCIUSZKI.

Uroczysty obchód święta 1 bataljonu saperów legjonowych, 
przypadającego w dniu 7 czerwca, rozpoczął się już 5 czerwca b. r., 
w dniu tym bataljon pięknie a wieczorem rzęsiście iluminował ta
blicę pamiątkową z nazwiskami bohaterskich saperów, poległych 
za Ojczyznę, oraz pomnik szefa bataljonu —  naczelnego generała 
i naczelnika narodu Tadeusza Kościuszki.

W  wigilję święta bataljonowego została odprawiona msza ża
łobna za dusze poległych saperów. Po mszy św. nastąpiło uroczy
ste rozdanie saperom świadectw z ukończenia żołnierskiej szkoły 
początkowej, prowadzonej pod fachowem kierownictwem oficera 
oświatowego. W  dalszym ciągu uroczystości odbyło się zaciągnię
cie warty honorowej przed pomnikiem generała Taedusza Kościusz
ki oraz złożenie wieńca przez delegację bataljonu. Po południu

Zdjęc ie  lewe

w  dniu 12. V . 1936 ro
ku, t. j. w dniu prze
niesienia Serca Pana 
Marszałka Józefa P ił
sudskiego do mauzo
leum na cmentarz na 
Rossie, korpus podofi
cerów  35 pułku piecho
ty, za inicjatywą star
szego sierżanta Ma- 
rzęckiego Stanisława, 
urządził w czytelni bi
blioteki podoficerów  
zawodowych 35 pułku 
piechoty kącik Pana 
Marszałka ku czci ża

łobnej uroczystości

Zdjęcie prawe

Korpus podoficerski 5 
dywizjonu art. poi. ze 
brany w dniu święta 
dyw izjonow ego na So- 
wińcu, nadesłał do re 
dakcji kartę z pozdro
wieniami, za którą ser
decznie dziękujemy.

W Świetlicy bataljonowej nastąpiło wpisywanie do „Księgi Wodza" 
przez pododdziały bataljonu myśli Wielkiego Wodza Narodu Mar- 
szałKa Piłsudskiego oraz był wygłoszony odczyt na temat historji 
bataljonu.

Wieczór wigilji święta bataljonowego zakończony został uro
czystym capstrzykiem, odegranym przez orkiestrę bataljonową po 
ulicach, oraz zbiórkę całego bataljonu na placu rewji, gdzie się od
był apel poległych saperów.

W  dniu właściwego święta bataljonu dowódca bataljonu pan 
pułkownik K. M. zorganizował wycieczkę krajoznawczo-oświatową 
do stolicy, w której wzięło udział około 400 saperów.

Syci wrażeń i dumni z tego co zobaczyli w stolicy, wracali 
saperzy do koszar, a serca ich napełnione były wdzięcznością do 
swych przełożonych, którzy nie poskąpili trudów i starań, aby przez 
zorganizowanie tak pożytecznej imprezy —  uświetnić święto ich 
macierzystego bataljonu.

Na zakończenie dodać należy, że z okazji święta bataljonowe
go oficerowie zawodowi zebrali dobrowolnie kwotę 340 złotych, jak 
również podoficerowie złożyli 104 złotych, kwoty te przekazano na 
rzecz Funduszu Obrony Państwa, idąc zaś za ich przykładem, rów
nież i podoficerowie służby czynnej i elewi kompanji szkolnej ofia
rowali kwotę 38 zł 30 groszy z przeznaczeniem także na rzecz Fun
duszu Obrony Państwa, podkreślając tym czynem swe uświadomie
nie żołnierskie i obywatelskie, oraz dając piękny przykład do na
śladowania nietylko innym formacjom garnizonu, lecz również 
i wszystkim żołnierzom naszej polskiej armji.

Zygmunt Zacharczyk, sierż.

ŚWIĘTO PUŁKOW E CZWARTAKÓW WIELKOPOLSKICH.

58 pułk piechoty wielkopolskiej (4 pułk strzelców wielkopol
skich) obchodził w  dniu 6 czerwca swoje doroczne święto na pa
miątkę zebrania pułku jako całości po raz pierwszy pod Nininem 
w Wielkopolsce w dniu 6 czerwca 1919 roku. Na program złoży
ły się:

1) uroczysty capstrzyk z apelem poległych w przeddzień 
święta,

2) uroczysta pobudka z koncertem porannym, nadanym przez 
rozgłośnię pułkową, na którą złożyły się: pieśń poranna, dwa mar
sze i wiązanka pieśni legjonowych,

3) uroczyste nabożeństwo w  kościele garnizonowym z oko- 
licznościowem kazaniem księdza proboszcza Dymarskiego, w któ- 
rem tenże podniósł moralną stronę pułku Serca Jezusowego.

4) defilada przez dowódcą O. K. V II generałem brygady K., 
która wypadła bardzo dobrze i pułk uzyskał pochwałę pana ge
nerała,

5) odczytanie uroczystego rozkazu,
6) wspólny obiad —  podczas którego przemawiał p. generał 

K. o bohaterskich czynach czwartaków wielkopolskich, wspomina
jąc ś. p. kaprala Głowickiego, kaprala Balbińskiego, Strzelca Płod- 
kę i jeszcze żyjącego starszego Strzelca Napiecka (obecnie star
szego sierżanta pułku).

7) audycja żołnierska w Polskiem Rad jo Poznań, podczas 
której przemówił dowódca pułku podpułkownik P., historję pułku 
opowiedział major K., marsz pułkowy odegrała orkiestra, a chór 
żołnierski odśpiewał kilka pieśni.

8) rozdanie świadectw ukończenia żołnierskiej szkoły po
czątkowej przez dowódcę pułku dla 73 strzelców, którzy ukończyli 
z wynikiem pomyślnym przymusowe nauczanie.

9) zawody strzeleckie i grenadjerskie starszego i młodszego 
rocznika. Nagrody dla zwycięzców ofiarowały dowództwo pułku 
i spółdzielnia. W  zawodach strzeleckich podoficerów zawodowych

780



na 60 możliwych uzyskali: plutonowy Marciniak Leon —  55 pkt., 
starszy sierżant Felsmann Antoni —  54 pkt i sierżant Maininger 
Stajiisław —  53 pkt.

Drużyna pułkowa w składzie: plutonowi Nowicki i Ratajczak 
oraz kaprale Cieślik, Koralewski, Drobnik, Michalak rozegrała za
wody towarzyskie w siatkówkę z zespołem podoficerów 57 pułku 
piechoty z wynikiem 0:2 (10:15 i 11:15).

Ten sam zespół uzupełniony plutonowym Springerem wygrał 
zawody towarzyskie w koszykówkę z zespołem podoficerów 57 puł
ku piechoty w stosunku 32:24 (13:13).

10) Bezpłatne przedstawienia w kinoteatrach miasta Pozna
nia: Słońce, Appolo, Metropolis, Oświatowe, Tęcza i Gwiazda dla 
całego stanu strzelców pułku.

Tegoroczne święto pułkowe, mimo swej wybitnie oszczędno
ściowej cechy, wypadło bardzo dobrze i pozostawiło uczestnikom 
jak najlepsze wspomnienia.

Kadra instruktorska pułku zwiększyła się o 55 młodych 
podoficerów, awansowanych za dobre wyniki w pracy.

Z ŻYCIA WOJSKA W  GARNIZONIE ŁUNINIEC.
W  dniu 30.V.1936 III bataljon pułku piechoty, stacjonowany 

w Luniócu, obchodził podwójne święto. Rekruci rocznika 1914 złożyli 
przysięgę wobec przedstawicieli władz i licznie zebranego społe
czeństwa.

Po przysiędze nastąpił drugi akt święta. W  dniu tym społe
czeństwo miasta Łunińca dało dowód wielkiej sympatji, jaką żywi 
dla armji, a przedewszystkiem dla 84 pułku strzelców poleskich, 
który z inicjatywy dowódcy pułku p. pułkownika Z. J., dowódcy 
III-84 pułku strzelców poleskich p. majora W. L., żmudną a owocną 
pracą Rodziny Wojskowej, okazuje społeczeństwu powiatu łuni- 
nieckiego serce w chwilach ciężkich przez udzielanie pomocy ofia
rom katastrof żywiołowych, czy też przez dożywianie dziatwy bez
robotnych i ich przyodziewanie.

Społeczeństwo Łunińca w dowód czci i wdzięczności za oka
zane serce, oraz kultu dla pracy i zasług, jakie ten pułk przyniósł 
Polesiu, postanowiono dzień przysięgi podnieść do chwili historycz
nej miasta Łunińca. Oto przed odświętnie przybranym budynkiem 
magistratu, wśród licznie zebranych organizacyj i społeczeństwa, 
III-84 pułk strzelców poleskich w zwartej masie, w postawie 
„baczność" wysłuchał uchwałę rady miejskiej, którą obwieścił ze
branym burmistrz miasta, następującej treści:

„Rada miejska w Łunińcu na uroczystem nadzwyczajnem po
siedzeniu w  dniu 30.V.1936 dla zacieśnienia więzów łączących mia
sto Łiminiec, jako część ziemi poleskiej, z 84 pułkiem strzelców 
poleskich, jak również dla upamiętnienia po wsze czasy postoju 
84 pułku strzelców poleskich na Polesiu —  uchwala przemianować 
ulicę Cerkiewną i część ul. Niepodległości na ulicę „84 pułku strzel
ców poleskich".

Po odczytaniu powyższej uchwały do zebranych przemówił 
dyrektor miejscowego gimnazjum, podnosząc znaczenie armji w ży
ciu Państwa.

Po przemówieniu nastąpiła defilada wojska. Przysposobienia 
V/ojskowego i organizacyj, którą odebrał dowódca pułku.

Z ŻYCIA KORPUSU PODOFICERSKIEGO 24 PUŁK U  ARTY- 
LERJI LEKKIEJ.

Kółko amatorskie podoficerów zawodowych 24 pułku artyle- 
rji lekkiej z okazji swego święta pułkowego w dniu 4 maja 1936 r. 
odegrało dwie sztuczki p. t.:

1) „Poseł czy kominiarz" —  Raorta,
2) „Błażek opętany" —  Anczyca.
Całość zrobiła bardzo dodatnie wrażenie na zapełnionej wi

downi.

Kółko amatorskie podoficerów  zawodowych 24 pułku artylerji lekkiej

Święto 44 p. p. strzelców kresowych. Msza połowa

OBCHÓD ŚW IĘTA 44 PUŁK U PIECHOTY STRZELCÓW KRE
SOWYCH.

Z uwagi na bolesną rocznicę w uroczystej powadze i ściśle 
w ramach wewnętrznych 44 pułk piechoty strzelców kresowych 
obchodził swe święto pułkowe.

Uroczystości rozpoczęły się jeszcze w dniu 27 kwietnia. O go
dzinie 10 w kościele garnizonowym zostało odprawione nabożeń
stwo żałobne az dusze poległych żołnierzy w walkach o wolność 
ojczyzny, które celebrował ksiądz kapelan pułkowy. O godzinie 20 
odbył się uroczysty apel poległych na placu sportowym, na który 
przybyła delegacja oddziałów stacjonowanych w Równem.

Pułk ustawił się bataljonami, a z trybtmy, ozdobionej fla
gami i oświetlonej pochodniami, dowódca pułku podpułkownik dy
plomowany P. M. wygłosił podniosłe przemówienie i wezwał adju- 
tanta do odczytania listy poległych. Padały nazwiska drogich nam 
kolegów-odkupicieli wolności. Nazajutrz, to jest 28 kwietnia b. r. 
o godzinie 10 odbyła się msza połowa na dziedzińcu koszarowym. 
Po mszy dowódca pułku w krótkich słowach streścił czyny boha
terskie żołnierzy 44 pułku piechoty w czasie wojny, stawiając je 
jako przykład młodym pokoleniom, poczem wręczył dowódcy 
13 dywizji pułkownikowi dyplomowanemu M. A. odznakę 44 pułku 
piechoty jako wyraz wierności żołnierskiej. Po skończonej mszy 
odbyła się defilada.

O godzinie 13 odbył się wspólny obiad żołnierski, w którym 
wziął udział dowódca dywizji, dowódca pułku, oraz wszyscy ofice
rowie i podoficerowie. W  nadzwyczaj miłym i uroczystym nastroju 
spędzono parę godzin, w czasie których dowódca dywizji wygłosił 
prawdziwie z serca płynące przemówienie, w którem podkreślił 
uczucie, jakie łączy go z naszym pułkiem.

Łacek Jan, kapral.

Z ŻYCIA „RODZINY WOJSKOWEJ" W  GARNIZONIE OSTRÓW  
WIELKOPOLSKI.

Z okazji rocznicy 3 maja kółko amatorskie Rodziny Wojsko
wej odegrało sztukę ludową w 2 aktach pod tytułem „Swaty". 
Przedstawienie odbyło się dwukrotnie, raz dla szeregowych garni
zonu i raz dla rodzin oficerów i podoficerów.

Wszyscy amatorzy wywiązali się ze swych ról doskonale, za
sługując na rzęsiste oklaski. Na wyróżnienie zasługuje gra pani 
Laskowskiej i plutonowego Maya.

Z ramienia oficera oświatowego strzelcy wykonali kilka de- 
klamacyj i monologi.

Całość wypadła bardzo dobrze.

Zespół amatorski RoilsiBy W ojskow ej garnizonu Ostrów W ielkopolski
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-  Jestem abonentem „Wiaruso" “  pisze SIERŻANT DEISENBERG 
WITOLD, gdyż do tego zmusza mnie przedewszystkiem własna am* 
bicja i poczucie honoru, jako podoficera zawodowego. Dbały o do
bór ważnych artykułów z każdej dziedziny życia oraz dojgcy nom 
możność wypowiedzenia się na swoich łamach w sprawach dotyczą
cych nas tali w życiu wojskowem, jak i prywotnem, „Wiarus" przy
czynia się w dużej mierze do dalszego dokształcania się podofice
rów oraz do postawienia korpusu podoficerskiego w oczach całego 
społeczeństwa no wysokim poziomie ducha i inteligencji.

-  Abonentem „Wiarusa" jestem dlatego -  pisze SIERŻANT KA- 
WICKI WINCENTY -  że pismo to poświęcone jest zagadnieniom ży
cia podoficera zawodowego w służbie i poza służbą. Ksztołci ono 
wojskowo, kulturalnie i społecznie oraz doje wyczerpujące wiadomo
ści z życia wojsko i wydarzeń no szerokim świecie.

„Wiarus" daje mi i rodzinie godziwą rozrywkę kulturalną w chwi
lach wolnych od zajęć, jak również możność wypowiedzenia się na 
swych łamach w kwestjacn, dotyczących podoficera zawodowego oraz 
służy poradami i wskazówkami. Troszczy się o rozwój moralny, 
kulturalny i duchowy korpusu podoficerskiego. Staje w obronie god
ności munduru podoficera zawodowego. Reprezentuje korpus podofi
cerski wobec władz przełożonych. Wtajemniczając społeczeństwo 
w życie podoficero-uczy cenić jego trud, procę i poświęcenie.

Abonentem ,,Wiarusa" jestem dlatego, że pismo to szczerze po
kochałem i jestem do niego szczerze przywiązany. D u m n y  j e 
s t em,  j a k o  p o d o f i c e r ,  ze  s w e g o  o r g a n u ,  j a k i m  j e s t  
„W i a r u t" .

-  KAPRAL JANIK EDWARD pisze: prenumeruję „Wiarusa" w imię 
kultury polskiej, propaguję ,,Wiarusa" w imię solidarności podoficer
skiej, czytam „W iarusa", bo niesie On przed nami oświaty kaganiec, 
słucham „Wiarusa", gdyż jest doskonałym informatorem i doradcą 
w sprawach służbowych, szanuję „Wiarusa", gdyż jest organem, bro
niącym godności i czci podoficera.

-  Abonuję dlatego -  pisze PLUTONOWY PIETRZYK PAWEŁ -  
ażeby korpus podoficerski mógł stanąć no wysokim poziomie, a re
dakcja miała poparcie od nas i mogła pracować dla dobra podofi
cerów.

-  Przedewszystkiem dlatego -  pisze KAPRAL AMBROŻEJCZYK 
MIKOŁAJ — gdyż „Wiarus" doje mi bardzo dużo wiadomości, które 
oddają mi, jako podoficerowi nieocenioną wprost usługę w wychowa
niu dobrego żołnierza.

-  Jestem abonentem -  pisze SIERŻANT KOZŁOWSKI PIOTR -  
gdyż uważam za swój obowiązek czytać I popierać własne pismo.

“* Poczucie osobistej godności podoficera wobec czasopisma 
uWiorus" i piękna pamiątko w postaci roczników ,,Wiarusa", będą
cych symbolem mej żołnierki, a zarazem młodości, jest najlepszą od
powiedzią, dlaczego jestem abonentem „Wiarusa"-pisze PLUTONO
WY URBAN WOJCIECH.

. dl at ego -  pisze KAPRAL ZAWODOWY LENARTO
WICZ MICHAŁ — że „Wiarus" jest pokarmem duchowym i doradcą 
fachowym.

OGNIOMISTRZ NIZIOŁEK ST.: „Wiarus" to godny reprezentant 
P®'” '«90 korpusu podoficerskiego no wewnątrz i zewnątrz kroju, 
„Wiarus" to najwierniejszy przyjaciel wszystkich podoficerów.

-  „Wiarusa" abonuję oddowno — pisze STARSZY SIERŻANT 
DEISENBERG MARJAN ~ • z satysfakcją przyglądam się rozwojowi 
tego tygodnika, który stał się moim chlebem powszednim.

H'kł inny, jak tylko „Wiarus" opisze tok dokładnie o wszystkiem, 
R? j ®  życiu kolegów-podoficerów. Tylko „Wiarus" może ze

spolić duchowo wszystkich podoficerów. Z wielkiem zadowoleniem 
śledzę przebieg wszelkich poczynoń „Wiarusa", kłóre biegną w kie
runku uzgodnienia poglądów wszystkich Poloków, o przedewszystkiem 
braci podoficerskiej. „Wiarus" ułatwia nom procę czyto w kierunku 
wychowania żołnierzy, czy też w uzupełnieniu wiadomości naszych 
z zakresu wiedzy ogólnej. Jestem szczerze zadowolony, że „Wiarus" 
dał ml możność do napisania łych kilku słów, pełnych dla Niego 
uznania.

-  piotego jestem abonentem „Wiarusa "-p isze KAPRAL KARAŚ 
JAN -  ze „Wiarus* jest moją codzienną lekturą. Znajduję w nim 
wszystkie wiadomości z różnych dziedzin, o także z życia podofi
cerów.

Tygodnik ten prenumeruję nietylko dla poparcia wspólnego na
szego dobro i zachęcenia do tego swoich kolegów, ale przedewszysł- 
kiem z przekonania, że „Wiarus" jest dla podoficera pismem najlep- 
szem i najcenniejszem, któremu nie dorówna żadne inne pismo.

Jednym z ważniejszych jest dział, poświęcony sprawom czysto 
wojskowym. Artykuły „Podoficer jako Instruktor, dowódca, bezpośred
ni wychowawca swoich podwładnych" i ł. p. zachęcają do czytania, 
są bardzo pouczające i stanowią cenne wskazówki I rody dla nosi 
gdyż są wzięte z doświadczeń życiowych.

„Wiarus" to jedyne źródło, kłóre krzepi ducha po całodziennych 
trudach i pracy podoficera w szkoleniu i wychowaniu młodego żołnie
rza. Mało, że krzepi ducha, ale w wielu wypadkach poucza i ułatwia 
pracę w przeprowadzeniu ćwiczeń dnia następnego (piszę to z wła
snego doświadczenia), krótko mówiąc: n i e m o  p o d o f i c e r a  b e z  
„ Wi a r u s a " .

SIERŻANT CEBO EDWARD pisze: No pytonie „Dlaczego jestem 
abonentem „Wiarusa" przesyłam następującą odpowiedź:

No pytanie to możnaby odpowiedzieć i byłoby najwłościwiej: „Bo 
jestem podoficerem, o „Wiarus" jest ^edynem pismem, zajmującem 
się sprawami podoficera". Ale to za mało. Jest więcej przyczyn, dla
czego abonuję „Wiarusa", o mianowicie:

Zewnętrzna szota „Wiarusa" jest ładna i estetyczno, często z fo- 
togrofją z życia żołnierskiego lub symbolami no czasie, kłóre nom 
przypominają, że jesteśmy żołnierzami i podoficerami polskimi, 
wskrzesicielami słowy dawnych wiarusów doby napoleońskiej, Księ
stwo Warszawskiego, względnie roku 1830. „Wiarus" swą okładką 
woła do nas, ba, do całego społeczeństwo, że jesteśmy, że żyjemy 
i miejsce honorowe w tern społeczeństwie nom się należy ze wzglę
du na pracę i zasługi, jakie dla ogólnego dobra ponieśliśmy i po
nosimy.

Samo nazwo „Wiarus" łączy nos z hisłorją nieprzerwanym łań
cuchem bojów o wolność Polski od Kościuszki po rok 1920 i mimo
woli myśli nosze wybiegają do łych wiarusów, kłórzy walczyli i umie
rali pod gorącem niebem Hiszpanji i zimnem Rosji, gdzie honor pod
oficera polskiego zawsze wysoko był ceniony nietylko przez swoich, 
ale i obcych.

Tyle o zewnętrznej szocie. Wnętrze czyli treść „Wiarusa" krótko 
ośmielę się porównać do serca i mózgu w ciele ludzkiem. Bo jak 
serce spełnia funkcję wymiany krwi, tok i „Wiarus" spełnia funkcje 
wymienne myśli i pragnień, które ożywiają całe ciało, czyli l(orpus 
podoficerski, rozrzucony po całym obszarze Rzeczypospolitej. Jak 
mózg jest siedliskiem i motorem naszych poczynań osobistych, tok 
„Wiarus" jest motorem naszych poczynań zbiorowych w tern więk
szem ciele, jakim jest nasz korpus podoficerski.

„Wiarus" dopomaga do poznania się wzajemnego, uzgodnienia 
poglądów, a co za tern idzie do wytworzenia spoistości korpusu pod
oficerskiego.

A że w jedności siło, więc polecam kożdemu, oby nie żoMwoł 
łych paru groszy i za przykładem wiarusów z 2 pułku piechoty Le
gjonów zaprenumerował „Wiarusa".

KAPRAL ZAWODOWY PTASIUK JAN pisze: Poczuwając się do 
obowiązku podoficera zawodowego, zamawiam tygodnik ,,Wiarus".

Na mnie, najmłodszego zapewne podoficera zawodowego (mam 
lał 22) pismo to wywiera wpływ bardzo wielki; kształci mnie i urabia 
duchowo, o jeśli dobrze w „Wiarusa" wczytam się, to czuję, że „Wia
rusowi" podoficer powinien poświęcać jak najwięcej czasu poza 
służbą.

SIERŻANT W STANIE SPOCZYNKU GRACZYK TADEUSZ pisze: 
Po przejściu w stan spoczynku odczuwałem stole brak czegoś: brak 
warunków pracy dotychczasowej i otoczenia, w którem tak długie lała 
spędziłem. Opuszczając szeregi, odczuwa człowiek coś w rodzaju 
opuszczania rodziny. Przy przejściu w stan spoczynku przesłałem rów
nież być abonentem „Wiarusa".

Po trzymiesięcznej przerwie dostałem do rąk „Wioruso" i odro- 
zu spostrzegłem, że wraz z nim wrócił spokój, spostrzegłem, że to 
jedyny łącznik i nieodstępny przyjaciel, z którym nie powinniśmy się 
nigdy rozsłowoć, nawet przechodząc w stan spoczynku. Tu jeszcz- 
bardziei potrzebujemy tego, jak wyżej powiedziołem-łączniko z noe 
szymi młodszymi braćmi z wielkiej rodziny podoficerskiej.

Dlatego też po trzymiesięcznej rozłące zostałem zpowrołem 
abonentem „Wiarusa".

STARSZY SIERŻANT TOKARCZYK JAN pisze: Przystępuję jako 
nowy abonent „Wiarusa" z następujących powodów:

„Wiarus" jest jedynem pismem na terenie państwa, kłóre zajmu
je się naszemi sprawami. Pismo to umożliwia nom wszystkim porozu
miewanie się wzajemne, wypowiadanie swoich zdań, wysuwanie roz
maitych wniosków przez poszczególnych podoficerów, o z zebranych 
razem można stworzyć pewne rzeczy realne. Poza tern „Wiarus" 
prowadzi ożywioną działalność kulturoino-oświałową wśród podofice
rów, informuje o życiu poliłycznem, wewnętrznem i zewnętrznem pań
stwa, kłóre podaje w formie bardzo przystępnej, treściwej i dla każ
dego zrozumiałej. „Wiarus" reprezentuje cały nasz korpus u cen
tralnych władz naszych, przedstawia nosze prośby oraz udziela wszel
kich rod fachowych.

„Wiarus" podaje do wiadomości szerszego społeczeństwo wszyst
kie nosze poczynania. Społeczeństwo, widząc noszą procę no polu 
kulturolno-oświotowem i wychowowczcm, patrzy no podoficera, jako 
swego obrońcę w czasie wojny, zaś w czasie pokojowym jak na 
prawdziwie dobrego i sumiennego wychowawcę żołnierza. Ażeby żoł
nierza wychowywać na dobrego obywatela, musimy być przedewszyst
kiem sami dobrymi obywatelami i mieć jakieś źródło, z którego bę
dziemy czerpać wiedzę i pogłębiać swojo wiodomóści Ogólne i za
wodowe.
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DZIAŁ FOTOGRAFICZNY
KONKURS FOTOGRAFICZNY „WIARUSA"

W 28 numerze «Wiarusa» ogłosiliśmy drugi konkurs fołogroficzny 
«Wiorusa», kłóre niewątpliwie wzbudzi wielkie zointeresowonie wśród 
iioszych Czytelników. Już dziś no podstawie otrzymanej koresponden- 
nj możemy śmiało powiedzieć, że przypuszczenia nasze ziszczą się 
ccwałej rozciągłości.

Konkurs był tak pomyślny, że udział w nim mogą wziąć wszyscy 
omałorzy-fotografiści, przyczem szanse dla wszystkich są niemalże 
jednakowe.

Odpowiednia pora roku oraz świetne okazje zdarzające się pod
czas ćwiczeń letnich przyczynia się bezwątpienia do tego, że konkurs 
fotograficzny słanie na odpowiednim poziomie.

Najwięcej zainteresowania a zarazem wątpliwości wzbudził drugi 
punkt warunków konkursu, omawiający temat obrazu, dlatego też punkt 
ten omówimy szczegółowo. Otóż pod hasłem «cśmiejące się łwarze» 
mieliśmy na uwadze wesołe sceny rodzajowe. Mogą to też być zdję
cia migowe przedstawiające wesołe sceny z życia podoficera, jego 
rodziny, względnie sceny z życia żołnierzy.

A więc sceny te mogą przedstawiać: podoficera w służbie, w do
mu, w kasynie, na ćwiczeniach i ł. d.; igrające dzieci, zabawy, żoł
nierzy w marszu, na kwaterze, przy głośniku, przy posiłku i t. d. Są 
to oczywiście tylko przykłady kto posiada bujną wyobraźnię, temu te
matu nie zabraknie. Naturalnie wszystko należy brać na wesoło. Oso
by występujące na obrazie muszą bezwzględnie pękać ze śmiechu, 
gdyż to jest zasadniczy warunek konkursu. Zdjęcia, kłóre nie będą 
odpowiadały temu warunkowi zostaną zdyskwalifikowane.

Zdjęcia nadesłane na konkurs będą oceniane przez jury, oraz 
będą nagradzane przez Redakcję «Wiarusa». Wykaz człanków Jury 
araz wysakaść nagród padamy później.

WYWOŁYWANIE ZDJĘg W LEGIE

Wywaływanie zdjęć (klisz i błan) w lecie wymaga bardza duże 
uwagi. Częsta się słyszy różne narzekania na kliszę, że są za świe
że lub za stare, na zły wywaływacz, że zdjęcia są prześwietlane i ł. d. 
tymczasem właściwa przyczyna tkwi gdzie indziej. Pcwedem wywcłu- 
jącym najczęściej nieuzasadniane narzekania na klisze jest niewłaściwa 
temperatura wywcływacza i utrwalacza. O padgrzewaniu łych płynów 
w zimie dc temperatury 18® Celsjusza pamiętają napewna wszyscy, 
ale a achładzaniu płynów w lecie ta nie wszyscy pamiętają. W lecie 
kiedy wada w rzece przekracza częsta temperaturę 20® C. łc płyny 
stojące w butelkach nawet w cieniu przekraczają często 25® C. Emul
sja pod wpływem ciepłego wywoływacza odrywa się od szkła względ
nie błony celuloidowej i następnie marszczy się, tworząc chropowatą 
powierzchnię zacierającą «ostrość» obrazu, przy brzegach emulsja 
odrywa się od szkła i odpada zupełnie. Należy przytem pamiętać, że 
ciepły wywoływacz działa na emulsję znacznie agresywniej, stąd też, 
wszystkie zdjęcia wyglądają tak, jakby były silnie prześwietlone.

Zatem widzimy, że temperatura wywoływacza posiada w danym 
wypadku znaczenie zasadnicze. Wywoływacz należy przed wywoływa
niem doprowadzić zawsze do temperatury 18® C. W lecie, kiedy wy
woływacz posiada tendencje do podwyższenia temperatury podczas 
pracy, należy dla pewności rozcieńczyć go podwójną ilością wody.

Działanie rozcieńczonego wywoływacza będzie wprawdzie znacz
nie słabsze, ale doprowadzi zawsze do pożądanego celu. Przy prze
strzeganiu tych zasad klisza nie sprawi nam nigdy niemiłej w często 
niepożądanej niespodzianki.

A. E. R.

KĄCIK FILATELISTY
Pamiątkowy «blok wystawowy* był kasowany specjalnym datowni

kiem z napisem: New Jork. N. I. Third Inł. Philatelic Exhibiłion Sta.
B e I g j a. Ukazały się dwa nowe znaczki 70 centimów I 1 frank. 

Noszą one podobiznę króla Leopolda III w stroju polowym.
E k w a d o r .  1 miijon znaczków opłaty stemplowej 1 cenłavos 

otrzymało nadruk «Seguro social del Campesino 3 ctvs»; służą obec
nie jako znaczki pocztowe.

F r a n c j o .  Z okazji ponownego uruchomienia największego okrę
tu świata «Normandie», obecnego posiadacza symbolicznej ^Błękitnej 
wstęgi*, postanowiono zmienić kolor w okolicznościowym znaczku, wy
danym w zeszłym roku z okazji pierwszej jazdy tego olbrzyma oce
anicznego. Znaczek ten 1.50 fr. będzie miał barwę jasno-niebieską.

Jednocześnie 28.V ukazał się znaczek 50-centimowy, sprzedawany 
z dopłatą 10 centimów, przeznaczoną na dzieci bezrobotnych.

G w a t e m a l a .  Nowe serje poczty zwykłej, lotniczej wewnętrz
nej i zewnętrznej, składać się będą z 9 sztuk w nakładzie od 6.000 
do 2,5 miijona.

Wł o c h y .  Podbój Etjopji uczcił zwycięzca wydaniem 3 znacz
ków.

2.000-lecie nieśmiertelnego poety Horacego upamiętniono 8 
znaczkami poczty zwykłej (10, 20, 30, 501 75 centesimos, 1.25, 1.75, 
i 2.55 lira) z dopłatą 1 lira na każdej. Pocz~“ a lotnicza wzbogacona 
jest 5 znaczkami: 25, 50, 60 cent., 1 i 5 lirów -z podobną dopłatą, jak 
w poczcie zwykłej.

H o I o n d j a. Dwa znaczki pamiątkowe, wydane dla uczczenia 
Cisberłus’a Voetius'a, uczonego, wartości 6 I 12/”2 centa, wyróżniają 
się nietylko pięknym rysunkiem, ale i kształtem: są mianowrcie trój
kątne.

P o r t u g a i j a  przygotowuje serję znaczków lotniczych, składają
cą się z 6 wartości: 1.50, 1.75, 2.50, 5, 10 I 20 escudo. Nakład od 10 
do 50 tysięcy sztuk.

Rumun  ja . Z okazji szóstej rocznicy objęcia ironu przez króla 
Karola II wydana została 8.VI serjo z 7 znaczków, sprzedawanych 
z nadpłatą, która przeznaczona jest na rozwój urządzeń sportowych 
(inwestycje sportowe).

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  Z okazji III Międzynarodowej Wysta
wy Filatelistycznej w Nowym Jorku wydany został blok z 4 znaczków 
cięty, z wyobrażeniem czterech znaczków pamiątkowych, wydanych wcią
gu 1935 roku: Connecticut, San Diego, Michigan i Texas.

N i k a r a g u a .  Jak już awizowaliśmy w tym dziale, powiększyła 
przy pomocy przedruku wyrazami «Resello — 1935* swój dorobek na 
polu filatelistyki o 13 znaczków poczty zwykłej, osiągając imponującą 
liczbę 628 znaczków w tym dziale (łoka naprzykład bogoła Anglja 
tylko 2001), dolej o 24 znaczki poczty lotniczej, o 5 sztuk służbowych 
poczty lotniczej i 3 sztuki znaczków telegraficznych. Prosimy i dalej 
łak-co roki

„WIARUS" SZACHISTA
WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SZACHOWEGO

W Dreźnie ukończony został turniej treningowy olimpijczyków nie
mieckich, przyczem pierwsze miejsce zajął ex mistrz świata dr. Ale- 
chin 6 pkt. przed Engelsem 6 pkt., Maroczy i Stahiberg po 5,5, Bo- 
golubow 5, Ródl i Samisch po 4,5, Helling i Keres 3,5, Grób 0,5.

W turnieju powyższym zawiedli: utalentowany mistrz Estonji Keres 
pretendent do tytułu mistrza świata Bogolubow.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W warszawskiem towarzystwie zwolenników gry szachowej zakoń

czył się turniej wstępny graczy I kategorji o mistrzostwo warszawskie
go okręgowego związku szochowego.

Do turnieju tego dopuszczono 24-ch zawodników, których podzie
lono na dwie grupy A i B.

W grupie pierwszej wyniki przedstawiają się następująco: 1) ppłk. 
dr. Steifer— 10,5 pkt, Tytor—9,5, Potempski i Skudro po 8,5, Dziewał- 
towski-8, prof. Kartasiński-6, Lindenfeld-5, Frydman i Karpowski po 
3, Masłowski-2, Wichliński 0,5, Srokalski-0 pkt.

W grupie drugiej: Freiman-9, Gadoliński i Dcnnemon po 8, Fi- 
lochowski, Jacewicz, Drabik i Turski po 6, Chojnowski i Lebenfeld 
po 4,5.

Z każdej grupy wchodzi trzech pierwszych graczy do finału, gdzie 
walczyć będą w miesiącu wrześniu r. b. o tytuł mistrza warszawskie
go okręgowego związku szachowego.

PARTJA SYCYLIJSKA
grana no turnieju w r. ub. o mistrzostwo Poznania 

Pawłowicz Szpiro
1. e4, c5 2. Sg-f3, Sb-c6 3. d4, cXd 4. Sxd4, e6 5. c3 (słabe 

posunięcie), Sg-f6 6. Śb— d2, SXd4! 7. cXd, Hb6 8. e5, Sd5 9. Sb3 
(koniecznie należało grać Sf3, gdyż po posunięciu w tekście nastę
puje utrato piona) 9... o5 10. Gc4, Gb4+ 11. Gd2, o4l 12. GXd5, 
a x b  13. GXo3, GXd24- 14. HXd2, (teraz czarne rezygnują z pio
na i zdobywają dwie wieże i gońca za hetmana) 14... HXb3! i białe 
poddały się.

IV. POCZĄTKOWE ROZWOJE PARTJI CARO-KANN
1. e4, c6 2. d4, d5 3. Sc3, dxe4 4. SXe4, Gf5 5. Se— g3, Gg6 6. 

Sf3, Sb— d7 7. Gd3, Sg-f6 8. 0-0, e6 i partje są równe.

ZADANIE NR. 48. (J. Brenew)

a b c d e f g h  
Białe zaczynają i wygrywają.

E. Dedek, sierżant
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H U M O R
TAM GDZIE NIEMA KOLEJKI LINOWEJ

Pan Miciukiewicz wybrał się na wyciecz

kę w góry. Czu|qc się zmęczonym:

1) z radoicią zobaczył na jednym ze szczytów 
dwóch ludzi z lektyką, przenoszących turystów 

do doliny

3) Uwaga panowie!—nie tak prądko — woła nasz 
turysta

4) Teraz nie możemy sią zatrzymać — jesteżmy 
w ^rozpądzie-pow iedzieli tragarze

2) Zadowolony płaci pan M iciukiewicz należną 
taksą

5) M ożeby coż na piwo —wielmożny panie.—Je
steśmy na miejscu

Gdy Schiller uczył się grać na harfie, rzekł mu raz 
■jego sąsiad:

—  Pan gra na harfie jak Dawid, tylko nie tak do
brze.

Na to poeta odrzekł:
—  Pan zaś gada jak Salomon, tylko nie tak mądrze.

Raz król Fryderyk II odwiedziwszy pewnego pastora 
zapytał go, czy czyta biblję. Na to pastor odpowiedział, 
że co rok czyta całą. Król skrycie włożył do biblji banknot 
stutalarowy i odjechał. Po roku wstąpił do tego pastera 
i znowu zapytał:

—  No coż, czy przeczytał pan całą biblję.
—  Naturalnie odrzekł pastor.
Wtedy król otworzył biblję i dobywając z niej ban

knot rzekł:
—  Patrz kłamco! Teraz wiem, jak ty czytasz świętą 

księgę 1

Król Henryk IV  pasował raz na rycerza człowieka 
znakomitego rodu, ale złych obyczajów. Gdy tenże przy 
ceremonji odmawiał zwykłą formułkę: „Panie, nie jestem 
godzien tego zaszczytu'*, odrzekł król:

—  Wiem żeś nie godzien, ale twoi przyjaciele i rodzi
na nie dali mi spokoju.

Król Ludwik jechał raz przez Holendję i kazał sobie 
w oberży dać cztery jaja. Oberżysta policzył za nie 50 
talarów, a król zapytał:

—  Czy u was jaj tak mało, że tak drogo liczysz?
—  Jaj jest dosyć, ale królowie rzadcy —  odpowie

dział oberżysta

—  Piwo pana gubi —  mówi lekarz. Kurację trzeba 
zacząć od przepłukania żołądka.

—  A  czyby nie można piwem, panie doktorze?

Młody człowiek do miljonera:
—  Ach panie, zmiękcz pan swoje serce i oddaj mi

swą córkę za żonę.
—  Mój panie, ja się nie kieruję sercem, tylko móz

giem odpowiada miljoner.
—  To niechże pan swój mózg rozmiękczy!

W  towarzystwie rozmowa zeszła na tory domyślności.
—  Dam wam przykład —  odzywa się pewien pan. 

Otóż powiedzcie mi. Jeżeli okręt ma 187 metrów długości 
i 73 szerokości, ile lat ma kapitan?

—  Nie wiemy —  powiedzieli wszyscy —  a i ty pewnie 
także nie wiesz?

—  Owszem, wiem, ma 53 łat.
—  Jakim sposobem wiesz o tern?
—  Pytałem się go o to osobiście.

Do gabinetu bankiera wpada przerażona służąca wo
łając :

—  Proszę pana! Proszę pana! Nasz panicz połknął 
srebrną dwuzłotówkę!

—  Co tyle krzyczysz, przecież od tego jeszcze nie 
zbankrutuję!

—  Cóż się z tobą dzieje? Dawno cię nie widziałem!
—  Ach, zostałem handlarzem mebli.
—  I cóż, dużo sprzedajesz?
—  Narazie sprzedałem tylko swoje.

W  muzeum:
—  Oto są wędki z przed trzystu lat. Kształt mają 

taki sam, jak dzisiejsze.
—  Aha, to przed trzystu laty widocznie i ryby miały 

ten sam kształt, co i dzisiejsze.
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w  figurę należy wpisoć 11 wyrazów o jednokowej literze poczqł- 
kowej i końccwf-j.

1) Samogłoska. 2) Rzeka w Europie. 3) Papugo. 4) Część ubioru 
księdza. 5) Choroba (dychawico). 6) Część aparatury radjowej. 7) Część 
świato. 8) Nauka o głosie. 9) Nauka o uprawie roli. 10) Nie umiejący 
czytać i pisać. 11) Sklep w którym sprzedojg stare książki.

2. BILETY WIZYTOWE

Joki jest zawód tych panów?

3. ARYTMOGRAF

13 14 18 2 16 5 17 13 14 18 7 14 5 1 9 17 14 12 10 
11 20 9 9 13 14 8 14 18 15 3 9 17 11 20 11 7 2 8 14 
18 13 14 18 6 11 19 10 3 18 2 19 18 3 4 14 18 15 3 9

Cyfry zastąp ć liłerarri według pcdonego klucza i odczytać roz- 
wiązonie.

K l u c z  p o m o c n i c z y :

1 2 3-lnaczej as. '
4 5 6—Młoda gałązka, ewentualnie szybka jazdo 
7 8 9 10 11 12 13 14 15 9-Samoczynny przyrząd dostarczający sma

rów osiom maszynowym.
16 2 17 7 18 8 19 2 10 20— Księstwo konstytucyjne od 1867 roku mię

dzy Francia, Belgją i Niencarrii.

W podaną figurę wpisać 8 sześcioliterowych wyrazów o wspólnej 
początkowej literze w środku.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w ;

1) Średniowieczny stotek wojenny. 2) Skrzywienie twarzy. 3) Ry
townik. 4) Rodzaj mięsnej węgierskiej potrawy. 5) Rodzaj twardej skały. 
6) Rodzaj pocisku. 7) Rodzaj węgla. 8) Rodzaj antylopy.

Czas nadsyłania rozwiązań-łrzy tygodnie.

N A G R O D Y
D^ie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeilą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA
«WIARUSA»;

ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH w N rze 27

1. LOGOGRYF

Djolog, defekt, asesor, szofir, scheda, czujka, sekret, infuła, lite
ra, okrasa, stoper, czapka, opinjo, wiosna, kaucja, ustawa, okcyza, 
murowa, obszar, wikary, ochota, szachy, kapral, anatom, nianio, pen
sja, buławo, okozja, kredyt, węgiel, aceton, bibijo, słowik.

2. BILETY WIZYTOWE
FARMACEUTKA-HIGIENISTKA-FORDANSERKA

3. ZADANIE
Elegjo, eunuch, egoizm, emocjo, erotyk, emeryt, epilog, epizod.

4. KONIKÓWKA
Dobry człowiek, jako król, szuka kogo wieńczyć;
Zły podobny do kata: szuka kogo męczyć.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH w N-rze27 «WIARUSA» 
NADESŁALI:

CZTERECH ZADAŃ:
panie: Janina Adamczykowa, Stonisłowa Stępniokówno, Ira i Hala Ja- 

rząbkiewiczówny, Marja Frączkowo, Morja Gawryleni. 
starsi sierżanci: Jan Świerszcz, Janusz Dobrzoński, Stefon Jaworski. 
starszy majster wojskowy Antoni Wróblewski.
sierżanci: Władysław Sałato, Szczepan Pluciński, Józef Zagól, Sta
nisław Otto, Ludwik Szymczak, Leonard Jonecki. 
wachmiitrz Juljan Kowal.
plutonowi: Romuold Zielonko, Stanisłow Gniado, Wacław Augusty

niak, Józef Nikończuk.
kaprale: Józef Radwanek, Oskar Adler, Napoleon Proniewicz, Leon 

Pindc, Edward Jedynok.
TRZECH ZADAŃ:
starszy sierżant Bolesław Werstok. 
sierżant Józef Trybuła.
p/ufonowi; Augustyn Okoń, Franciszek Chołupniczek, Władysław Łokietek. 
kaprale: Mikołoj Kopaczyk, Kierkowicz.

DWÓCH ZADAŃ: 
plutonowy Szczepan Antoni. 
pan Jan Czernobojew.
JEDNEGO ZADANIA: 
poni Eliza Krawczykowa. 
kaprol Stanisław Sławiński.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1) kapral Józef Radwanek.
2) plutonowy Wacław Augusłyniok.

1. PIRAMIDA 
ułożył «Wło— ćko»



P R O G R A M  A U D Y C Y J  R A D J O W Y C H  

OD 12 DO 17.VIII 1936 ROKU

ŚRODA 12.V1H
6.30 Audycja poranna. 12.23 Muzyka lekka. 16.15 Koncert solistów.
17.00 Koncert z poznańskiego Ogrodu Zoologicznego. 17.50 Anegdo
ty z życia Franciszka Smolki. 19.00 „Amerykański Week-end“ —  
obrazek muzyczny. 20.00 Słynne symfonje. 21.00 V-ta audycja 
„Utwory Fryderyka Chopina" (płyty). 21.30 „Przy księżycu" —  
piosenki i melodje nastrojowe. 22.00 Transmisja i wiadomości z XI 
Olimpjady w Berlinie. 22.35 Wiązanka przebojów. 23.00 Muzyka ta
neczna.

CZWARTEK 13.Vra
6.30 Audycja poranna. 12.23. Koncert południowy. 16.00 Koncert 
popularny z Ciechocinka. 16.40 „Duch wojny" —  odczyt. 17.00 Re
cital Heleny Ottawowej. 17.30 Sonata g-moll na skrzypce solowe —  
Bacha. 17.50 „Korespondencja z letniska". 19.00 Premjera słucho
wiska „Podróż w inny świat". 19.30 „Melodje hiszpańskie" —  kon
cert. 21.00 „Nasze pieśni". 21.25 „Niedziela za drągiem" —  audy
cja muzyczna. 22.35 Muzyka taneczna.

PIĄTEK 14. V m
6.30 Audycja poranna. 12.23 Motywy hiszpańskie w muzyce fran
cuskiej. 15.30 Transmisja z X I Olimpjady w Berlinie — finał jedy
nek wioślarskich z udziałem Vereya. 16.15 Orkiestra. 17.00 „Aka
demickie uczelnie prowincjonalne" —  odczyt. 17.15 „Pieśni rycer
stwa polskiego". 19.00 Mozaika muzyczna. 20.25 Transmisja z Salz
burga trzeciego aktu op. „śpiewacy Norymberscy". 22.35 Transmi
sje i wiadomości z X I Olimpjady w Berlinie. 23.00 Muzyka ta
neczna.

SOBOTA 15.VIII
8.00 Audycja poranna. 10.05 Nabożeństwo. 12.03 Poranek muzycz
ny ze Lwowa. 14.30 Audycja dla rolników. 15.30 „Z błoń krakow
skich w górksie hale" — audycja muzyczna dla dzieci. 15.45 „Mar
sze pułków pomorskich" —  koncert. 16.25 „Szlakiem zwycięskiej 
piosenki". 17.00 Koncert z Ogrodu Zoologicznego w Poznaniu. 
18.15 Potpourri i wiązanki jazzowe. 19.00 Koncert orkiestry i so
listów. 20.15 Audycja dla Polaków zagranicą „\v dni sierpniowe".
21.00 „W  domu i w wojsku" —  koncert. 21.30 Dwa skecze. 22.35 
Same mazurki —  koncert. 23.00 Muzyka taneczna.

N IEDZIELA  16.Vra
8.00 Audycja poranna. 8.03 „Audycja dla wsi". 9.00 Nabożeństwo.
10.30 Muzyka. 11.05 „Muzyka współczesna" —  transmisja z Mo- 
zarteum w Salzburgu. 13.30 Poranek muzyczny. 14.30 „Audycja dla 
w si'. 15.30 „1000 taktów muzyki". 16.30 Reportaż z życia. 17.00 
„Bach, Beethoven, Brahms" (płyty). 17.50 Transmisja z X I Olimpja
dy w Berlinie —  Zawody konne o „Puhar Narodów" oraz uroczy
ste zamknięcie Igrzysk Olimpijskich. 18.35 „Podwieczorek przy mi
krofonie". 20.25 Skecz. 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21.00 Audycja literacka. 21.30 Recital fortepianowy.
22.00 Transmisje i wiadomości z XI Olimpjady w Berlinie oraz 
„Bilans udziału Polski w X I Igrzyskach Olimpijskich". 22.30 W ia
domości sportowe. 22.35 Duety i pieśni. 23.00 Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK 17.Vni
6.30 Audycja poranna. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.23 Koncert po
łudniowy. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Reportaż z W ar

szawskiego Obserwatorjum Astronomicznego. 16.00 Koncert popu
larny. 16.45 „Jak rozpoznać dobry nabiał" —  pogadanka. 17.00 Kon
cert solistów. 17.50 „Polowanie na młode cietrzewie" —  pogadanka.
18.00 Skrzynka ogólna. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Potpourri 
i wiązanki jazzowe. 19.30 Koncert w wykonaniu reprezentacyjnej 
orkiestry P. K. P. 20.30 Feljeton. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka akutalna. 21.00 „Symfonja dnia letniego". 22.00 ,.Niem
cy pod wrażeniem Igrzysk Olimpijskich" —  feljeton. 22.15 Wiado
mości sportowe. 22.25 Muzyka salonowa. 23.00 Muzyka i taneczna.

Transmisja odjazdu olim pijczyków do Berlina. Kpt. Dobrowolski — znany 
radjosłuchaczom z audycyj porannych — odjeżdża, by bronić barw Polski

w szabli
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